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Polsko — Radzieckiej

Ludność stolicy składa hołd poległym
w walce o Polskę Wolną i Ludową

AVARSZAAVA (PAP). Dnia 1 listopada br. w godzinach rannych 
(likami stolicy ciągnęły pochody z czerwonymi sztandaranr pokry­
tymi kirem. Pochody podążały do stoków Cytadeli, aby na miejscu 
straceń'złożyć hołd najlepszym synom ludu polskiego, którzy zginę­
li w walce z caratem, i rodzimą burżuazją.

Wzdłuż stopni, wiodących do 
bramy straceń ustawiły się poczty 
sztandarowe, delegacje partii i 
stronnictw politycznych delega­
cie z wszystkich zakładów pracy, 
wojska i uczelni Warszawy. Jezd­
nię i chodniki zajęły, tłumy miesz­
kańców stolicy.

Stoki Cytadeli czerwienią się 
setkami łopocących na wietrze 
jesiennym sztandarów. Na mogi­
łach kołyszą się płomienie zniczy 
i świec.

Po odegraniu hymnu mas pra­
cujących całego świata — .Mię­
dzynarodówki glos zabiera I se­
kretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR ob. Stanisław Zawadzki.

„Zebraliśmy sie na stokach - 
tad.eli warszawskiej — mówi 
wśród głębokiej ciszy kilkutysięcz 
nego tłumu sekretarz KW PZPR 
Stanisław Zawadzki, — aby oddać 
hołd najlepszym synom proleta­
riatu, zamordowanym przez opraw 
ców carskich i rządy przedwrześ- 
mowej. Oddając hołd prochom bo­
jowników proletariackich poko­
leń przychodzimy jednocześnie 
-zerpać z ich życia i walki silę 1
;zór dla nas."

17 Przypominając, że nierwsze 
śzubienice w Polsce po 1863 r. po­
stawił car na stokach Cytadeli w 
r. 1886, aby stracić Proletariatczy- 
ków: Bardowskiego, Kunickiego,
Pietrusińskiego i Ossowskiego, 
mówca podkreśla, że w tym sa- 
mrm czasie burżuazja polska, 
czerpiąca zyski z rozwijającego 
się przemysłu, głosiła, że należy

Artyści Gruzji 
w Warszawie

WARSZAAVA (PAP), W ra­
nach Miesiąca Pogłębienia Przy- 
aźni Polsko - Radzieckiej przybył 
v dniu 31 ub. m. do Warszawy 
Narodowy Gruziński Zespół Pieś' 
ii i Tańca w liczbie 42 osób.

W czasie swego pobytu w AArar- 
iznwie zespół gruziński da szereg 
yystępów artystycznych.

zająć się gospodarką a nie walką 
z caratem.

„Pod pseudopatriotycznymi ha­
słami budowy polskiej gospodarki 
luyła się ideologia zadowolonych 
z carskiego panowania nowo­
bogackich, którzy w kapitulacji 
wobec caratu widzieli podstawę 
rozszerzenia i utrzymania swego 
bogactwa.”

Wspólna walka 
o wolność

proletariatu polskiego 
i rosyjskiego

Partia „Proletariat” rozumia­
ła, że istnieje konieczność po­
łączenia sił proletariatu pol­
skiego i proletariatu rosyjskie­
go do walki z caratem. Rozu­
miał to również rosyjski ruch 
rewolucyjny, rozumieli to naj­
lepsi przedstawiciele narodu 
rosyjskiego.
Stracony przez carat Piotr Bar- 

dowski był Rosjaninem, członkiem 
„Proletariatu", który ginąc na szu­
bienicy, wzniósł okrzyk „Niech 
żyje swoboda". Bardowskiego — 
oświadcza sekretarz KW — zapro­
wadził do szeregów rewolucji in­
ternacjonalizm proletariacki, za­
prowadziło go zrozumienie jedno­
ści interesów walczącego proleta­
riatu polskiego i rosyjskiego. Za 
te idee Bardowski oddał życie.”

Wśród głębokiej ciszy zasłu-' 
chanego wzruszonego tłumu 
mówca przypomina, jak w okresie 
od pierwszego Proletariatu aż do 
drugiej niepodległości prowadzona 
była walka rewolucyjna ramię 
w ramię z rewolucyjnym ruchem 
rosyjskim i jak- coraz bardziej 
walka ta wznierała na sile.

Dzięki zwycięstwu Rewolucji 
Listopadowej, Polska odzyskała 
niepodległość. Burżuazja polska o- 
kazała się godnym następcą cara­
tu w dziele dławienia rewolucyj­
nego ruchu robotniczego. Z jej to 
rozkazu rozstrzelani zostali człon­

kowie KPP. towarzysze; Hibner, 
Pniewski i Rutkowski.

Wierzę w Polskę 
robotników i chłopów

Mówca cytuje słowa Hibnera: 
„Jestem członkiem Komitetu 
AVarszawskiego Komunistyczne i 
Partii Polski. Już w roku 1S05 z 
radości walczyłem o wolność Pol­
ski. Czyniłem to, bo wierzyłem, 
że jeśli powstanie Polska niepo­
dległa, będzie to Polska robotni­
ków 'i chłopów. O taką Polskę 
walczył mój ojciec w roku 1863”.

„Towarzysz Władysław Hit 
ner — mówi dalej sekretarz KW 
— syn powstańca 1863 roku, wy 
marzonej przez siebie Polski nie 
doczekał. Zamordował go rząd 
polskiej reakcji, który w Komu 
nistycznej Partii Polski i w Zwią 
zku Radzieckim widział śmier­
telnego wroga.
f Polityka ta wepchnęła sanację 
w objęcia hitleryzmu i wtrąciła 
Polskę w najstraszliwszą w jej 
historii klęskę. Współwinna za 
klęskę wrześniową była również 
prawicowa agentura w ruchu ro 
botniczym, która rozbijając jed­
ność i siłę szeregów robotniczych 
ułatwiła polskiej burżuazji zdo­
bycie i umocnienie władzy.

Dzieło proletariatczyków, lewi­
cy PPS, SDKPiL-owców i ko­
munistów — żyje i rozwija się. 
Od poległych bojowników ucz­
my się hartu i wierności dla 
idei socjalizmu. ,

Walka nie jest skończona, te­
stament rewolucjonistów nie bę­
dzie wypełniony do końca, do­
póki trwa walka reakcji z po­
stępem.

Spadkobiercy rewolucjonistów 
mają obowiązek wytężenia wszy 
stkich sił w walce z siłami "cak- 
cji, by umacniać ludową ojczyz 
nę, umacniać jedność narodu w 
walce o pokój, pogłębiać ideę 
wieczystego sojuszu z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej i 
oddać siły sprawie przyśpieszę-

*yia w naszej pamięć'... i dz'elacb
Co rok w Dniu Zadusznym wracamy myślą do tych, któ­

rzy zmarli. AVraca każdy z nas i przypomina sobie postacie lu- 
izi najbliższych. AVraca cały naród, wspominając najlepszych 
swoich synów, poległych w walce o szcz | cie i lepszy byt mi­
lionów Polaków.

Ci bowiem, którzy krwawili za wolność narodow
w bohaterskich zmaganiach nad Fbro i w Madrycie, żołnierze 
Warszawy, Helu, Westerplatte, żołnierze spod Lenino, Kołobrze- 
ju i Berlina, ginący w walce z hitleryzmem bojownicy podzie­
mia w latach konspiracji, a wśród nich najhardziej 'wiadomi 

najwierniejsi sprawie ciemiężonego ludu żołnierze GL i 
wreszcie ci, których dosięgła kula bandycka W( dniach wznosze­
nia gmachu nowej Ludowej Rzeczypospolitej — to jest le on 
umarłych, który oddał życie dobrej sprawie.

Ludzie ci zginęli, ale ich twórcza walka, ich życie ne 
ofiary, ich śmierć bohaterska sprawiły, że żyje cały naród, ze ży­
je ojczyzna, żc na gruzach faszyzmu — Polska zbudowała ..wiel­
ką rzecz” — rząd robotników, chłopów i pracującej inteligencji, 
[udzie cl polegli, ale śmierć ich torowała innym drogę do zwy­
cięstwa, torowa’a jasny szlak, wiodący do socjalizmu.

Kiedy w Dniu Zadusznym zapłoną znicze przed mogiła 
Nieznanego Żołnierza, kryjącą prochy bojowników o lolsk-, 
» postęr o pokój miedzy ludami, kiedy zabłysną lampki pogrze­
bowe na cmentarzach wojskowych i cywilnych, kiedy zawarcza 
werble w uroczystych apelach poległych — mysi całego narodu 
biegnie ku najlepszym i najświatlejszym cieniom bohaterów. 
AA tedy czujemy silnie, że nic ze wszystkim umarli. Zyią w ra­
cy, walce i zwycięstwie narodu. Żyją w pracach mas ludowych, 
budujących socjalizm, żyją w twórczyni wysiłku PZPR, kierow­
niczki i przywódczyni ni. rod u. Na ziemi polskiej od Dugu po 
Odrę, od Bałtyku po szczyty karpackie rozsiane są g"slo mo­
giły żołnierz- bratniej Armii Radzieckiej, wyzwolicielki naszej 
ojczyzny spod jarzma hitlerowskiego. AValcząc o swoją wolność, 
walczyli o wolność naszą. Ginąc za sprawę całej ludzkości, gi­
nęli za naszą sprawę. Śmierć ich — nam żyć pozwoliła.

Dlatego w Dniu Zadusznym i _ ku tym mogiłom, ku tym 
cieniom dążą nasze serdeczne myśl* 1 wspomnienia.

Testeśn y dziś państwem wolnym i niepodległym, dźwiga­
my sic zwycięsko z ruin i zgliszcz wojennych, budujemy nowe 
domy i fabryki, huty i porty. . ,

Krzepniemy siło. idziemy do socjalizmu. Nic byłoby to 
możliwe bez pomocy ZSRR, bez przyjaźni ZSRR, hez.wzorow, 
jakie nam stworzyła wielka Październikowa Rewolucja.

Pomoc i przyjaźń ZSRR. możliwość korzystania z wzornw 
i doświadczeń radzieckich przyniosła braterska, wspólna walka 
żołnierza polskiego u boku Armii Czerwonej przeciwko faszyz­
mowi. Polegli w walkach radzieccy żołnierze budowali na zie­
miach Polski most przyjaźni, miłości i współpracy. Budowali na 
przekór reakcyjnym knowaniom, na przekór złym tradycjom hi­
storycznym, tworzonym przez polską i rosyjską reakcję.

I udowali zgodnie z wola narodów i wolą rewolucjonistów 
Rosji i Polski. Dlatego żyją w naszej pracy i naszych trudach 
cienie bohaterskich żołnierzy w szarych szynelach z czerwoną
gwiazdą na czapkach... . . . , . .

Żyją i żyć będą — w naszej pamięci wraz z postaciami 
naszych ohaterów narodowych, męczenników w walce o Pol­
skę ludu pracującego ____

KAZIMIERZ DEBMGBJL

nia w Polsce socjalistycznego bu 
downictwa.

Gdy w walce o te ideały — 
stwierdza mówca — okażemy 
ten sam hart, który okazali człon 
kowie pierwszego Proletarian, 
PPS lewicy, SDKPiL i KPP 
— AVarynski, Okrzeja, Kasp­
rzak, Baron, Hibner i wielu, wie 
lu innych naszych poprzedników, 
nauczycieli, bohaterów — wte­
dy żyć będzie i kwitnąć nasze 
dzieło — Polska socjalistyczna, 
umiłowana ojczyzna naszego lu­
du”.

Trałowanie drzew przy pomocy traktorów w Karelo —* Fińskiej 
Republice Radzieckiej Fot. Berliner

Wasze wspanhłe osiągnięcia 
są dla nas przykładem i wzorem
List załogi huty »Kuściuszko« do hutników huty »Azowstal«

KATOWICE (PAP). 31 października br. av hucie „Koś­
ciuszko“ odbyło się wielkie zebranie załogi, przodującej w Pol­
sce buty „Kościuszko“, poświęcone zbliżającej się 32 rocznicy 
Rewolucji Listopadowej.

Polsko—szwf!R/ka
wymiana handlowa
SZTOKHOLM (PAP). W so­

botę 29 ub. m, w Sztokholmie para 
fowany zostaf protokół regulujący 
wymianę towarową między Polską 
a Szwecją na okres do 31 paź­
dziernika 1950 r. Zgodnie z po­
rozumieniem eksport Polski do 
Szwecji obejmie w tym okresie to­
wary na sumę 265 milionów ko­
ron, zaś import ze Szwecji na su­
mę 200 milionów koron, w tym 
import na sumę 100 milionów ko­
ron z dawnych zamówień inwesty­
cyjnych. Z różnicy między ekspor­
tem, a importem, w wysokości 65 
milionów koron, 20 mihonów zo­
stanie użytych mi pokrycie daw­
nych zobowiązań polskich, zaś 45 
milionów koron Szwecja ma wy­
równać w wolnych dewizach.

Polska w ramach umowy dostar 
czy Szwecji m. in. węgla i koksu. 
5.200 ton cukru, żelaza handlowe­
go, chemika,lii, tek,stylu itd.

Import ze Szwecji obejmie m. 
in. rudę żelazną, koncentraty cyn­
ku, różne maszyny, celulozę, >i/dło 
rozpłodowe, wyroby z żelaza i sta­
li, maszyny biurowe itd.

Po referacie sekretai'za podsta­
wowej organizacji PZPR ob. Ro­
mana Płocha, który przedstawił 
znaczenie Rewolucji Listopadowej 
dla narodu polskiego i dla mas 
jjracujących całego świata, wśród 
ogólnego entuzjazmu załoga huty 
..Kościuszko“ uchwaliła wysłanie 
do robotników radzieckich huty 
„Azowstal” w Żdanowie listu, w 
którym przesyła gorące proleta­
riackie pozdrowienia z okazji zbli 
żającego się wspólnego wielkiego 
święta 32 rocznicy Rewolucji Li­
stopadowej.

„Pamiętamy łPoszą brater­
ską bezintercsoiimą pomoc oka­
zaną w najcięższych dniach: 
odbudowy naszego zakładu pr t 
cy, — czytamy m. in. w li­
ście — kiedy wyniszczeni woj­
ną przystąpiliśmy do budowy 
nowego życia. Wasza pomoc w 
dostawach, żywności umożliwiła 
nam rozpoczęcie pracy, w któ­
rej z dnia na dzień osiadamy 
coraz lepsze wyniki. Wasze 
wspaniale osiągnięcia są dla 
nas .przykładem, i wzorem. My 
tak, jak i wy, staramy się, pra­
cować coraz lepiej, ulepszamy 
nasze metody pracy, rozwija­
my hiasowe współzawodnictwo 
pracy i uiynalazczość robotni­
czą. Ostatnio nasi towarzysze. 
Truchan i Gogolin osiągnęli 
wybitne skrócenie czasu wyto­
pu stoli z 7 godzin do 4 godzin 
i 10 min. Za przykładom wielu 
nostrych przodowników pracy, 
cała nasza załoga pracuje z za­
pałem i państwowe planu pro­
dukcyjne wykonujemy rok rocz 
nie przed terminem.

Plan produkcyjny na r. 1040 
postanowiliśmy wykonać przed 
terminowo na dzień 22 listopa­
da rb. W zrozumieniu znacze­
nia oszczędnej gospodarki, za­
łoga nasza zobowiązała się wy­
gospodarować w rb. 742 miln. 
złotych. Zobowiązanie to wy­
konała przedterminowo w dniu 
30 września rb. Do końca bież. 
roku za? od a zobowiązuje się do 
dalszych oszczędności na sumę 
260 miln. zł“.

AVierny — czytamy, w za­
kończeniu listu — że AVaszc 
osiągnięcia są naszymi osiąg 
nięciami i dlawgo załoga hu­
ty „Kościuszko” życzy AVam 
w dniu naszego wspólnego 
wielkiego święta dalszych 
wspaniałych osiągnięć, które 
przyśpieszą AVasz marsz do 
komunizmu. Prosimy AVas, 
żebyście nawiązali z nami bra 
terską, hutniczą więź i napisa 

nam o swoich osiągnięciach

dowie szczęśliwego życia na­
szych zaprzyjaźnionych na­
rodów,

Niech żyją hutnicy radzieccy!
Niech ży.je wieczna przyjaźń 

polsko - radziecka!
Niech żyje Związek Radziecki, 

ostoja postępu i pokoju na świę­
cie!

Niech żyje nauczycie1 i wódz 
mas pracujących, Tow. Stalin!

AVśród wielu złożonych pod li­
stem podpisów' czionków podsta­
wowych organizacji PZPR, przed 
stawicieli Dyrekcji i Rady Zakła 
dowrej, widnieją podpisy czoło­
wych przodowników pracy pol­
skiego hutnictwa, pierwszych wy-

„ zasłużonych bohaterach prai tapiaczy huty „Kościuszko” 
cy, co pozwoli nam jeszcze bar- Floriana Gogolina, AATadysława 
dziej poznać się wzajemnie Truchana, Henryka Lorka, przo- 
i zacieśnić współpracę w bu-l downicy pracy Anny Szym i in.

Oświadczeni
Albańskie) Agencji Telegraficznej

TIRANA (PAP). AV związku z wiadomościami radia ateńskiego 
i Agencji Reutera o tym, że 25 października 1949 r. „obserwatorzy 
Komisji Bałkańskiej byli rzekomo ostrzeliwani z terytorium albań- 
skiegu — Albańska Agencja Telegraficzna, ogiostia -oświadczenie, 
w którym stwierdza:

Jak podano do wiadomości, 28 
października greccy monarcho- 
faszyści dokonali 25 października 
dwóch aktów prowokacyjnych, 
skierowanych przeciwko suweren­
ności terytorialnej Albanii.
1) 25 października o godz. 3-ej uz­

brojony patrol greckich faszys­
tów przeszedł na terytorium 
Albanii w pobliżu slima gra­
nicznego nr 39 i dopiero po­
tem gdy albańska straż gra- 

. niczna otworzyła ogień — wy­
cofał się na swoje terytorium.

Widmo Stutthofu
przed sądem w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (PAP). AV 10 dniu procesu przeciwko przę­
śl ępcom hitlerowskim Ilildebrandtowi i Heuzcmu sąd wysłu­
chał dalszych wyjaśnień oskarżonych oraz biegłego — prof.- 
Pospieszalskiego.

M. in. oskarżony Hildebrandt 
składał wyjaśnienia w sprawie 
obozu w Slutthofic. Chodziło 
przede wszystkim o ustalenie 
w jakim stopniu Hildebrandt 
jako wyższy dowódca SS i po­
licji w obrębie tzw. prowincji 
Gdańska i Prus Zachodnich był 
odpowiedzialny za to, co działo 
się w obozie i jakie były jego 
kompetencje w tym kierunku.

Hildebrandt w dalszym , ciągu 
udzielał wykrętnych wyjaśnień, 
starając się zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność za swoje zbrodnie.

W toku dalszej rozprawy zezna 
nia składał w charakteize biegłe­
go adiunkt Uniwersytetu Poznań­
skiego pręf. dr Karol Marian Po­

spieszalski. Biegły w ogólnych za­
rysach scharakteryzował zbrodni­
czą organizację SS od chwili jej 
powstania aż do chwili całkowite­
go zesjjolcnia się z policją. Biegły 
podkreśla z naciskiem, że na sta­
nowiskach dowódców SS osadzano 
ludzi zaufanych, dających gwaran 
eję zachowania wymaganej poli­
tyki jiartyjnej.

Hildebrandt — podkreśla bie­
gły — musiał posiadać prawo wy­
dawania rozkazów, aby politykę 
Berlina realizować na terenach 
okupowanych. AV tym kierunku 
musiał również Hildebrandt być 
aktywnym i przejawiającym ini 
e.jatywę członkiem partii hitlerow 
skiej.....

Proces trwiu

Strajki ........
wiosstich

RZYM (PAP). Powszechny 
8-godzinny strajk, proklamowany 
31 października przez włoską Kon 
federację Pracy na znak protestu 
przeciwko krwaw'ej prowokacji 
policji w okręgu miasta Crotone 
(Kalabria), przeszedł w atmosfe­
rze solidarności i dyscypliny mas 
pracuj'ącyeh. Środki lokomocji w 
Rzymie i innych lmastarh Włoch 
przestały działać o godz. 16-ej. 
W wielu ośrodkach przemysło­
wych odbyły się wiece protesta­
cyjne.

Na miejsce, gdzie doszło do 
„rwawych zajść udała się komisja 
członków parlamentu partii demo­
kratycznych.

Wykluczenie 
trawników Jugosławii
z Międzynarodowego 

Związku
' RZYM. ' (PAP) — W drugim 

dniu kongresu Międzynarodowe­
go Związku Prawników Demo­
kratów przewodniczył 'senator 
włoski Terracini.

Kongres zatwierdził uchwałę 
Rady Związku o wykluczeniu 
sekcji jugosłowiańskiej, gdyż 
sekcja ta sprzeniewierzyła się za­
sadom statutowym, które zobo­
wiązują członków związku do 
obrony jxjkoju 1 äsmokrafjl.

2) AV tymże dniu o godz. _ 17-ej 
greccy monarcho - faszyści o- 
tworzyli ogień z karabinu ma­
szynowego na terytorium al­
bańskie w nobliżu słupów gra­
nicznych 63 i 70.
Ministerstwo spraw zagranicz­

nych Albańskiej Republiki Ludo­
wej zawiadomiln o tych prowoka­
cjach w telegramie do ONZ z dnia 
28 października 1949 r.

Wiadomość, jakoby żołnierze 
albańscy 25 października otworzy­
li ogień na obserwatorów Komisji 
Bałkańskiej jest całkowicie bez­
podstawna i służy określonym ce­
lom. Albańscy żołnierze graniczni 
otworzyli ogień jedynie na grec­
kich monarcho-faszystów, którzy 
naruszyli w prowokacyjnych ce­
lach suwerenność terytorialną Al­
banii.

Każde inne twierdzenie jest ni­
czym iunvm jak iawnvm oszczer 
stwem. nie odpowiadającym rze­
czywistości i stanowi ogniwo W 
łańcuchu prowokae'i. dokonywa­
nych przez rząd ateński przeciwko 
Ludowej Republice Albańskiej.

Kryzys rząiewy 
we Włoszech

RZYM (PAP). Komitet wyko­
nawczy pai’tii Saragata postano­
wił wycofać swych członków z 
rządu koalicyjnego.

W związku z tym wicepremier 
Sarayat, minister bez ' teki '■ Tre- 
melloni i minister handlu , i prze­
mysłu Lombardo podali s ię do dy­
misji.

Dymisja została spowodowana 
sporami między partią Saragata 
a chrześcijańską demokracją na 
tematy personalne. Na decyzję 
kierownictwa • partii Saragata 
wpłynęła również okoliczność, że 
partia ta traci w coraz większym 
stopniu swój stan posiadania. 
AV tej sytuacji kierownictwo par­
tii postanowiło zademonstrować 
pozorną opozycję wobec rceumii
Df QawrUW:
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Współzawodnictwo pracy i szkolenie ideologiczne 
tematem ourad nauczycielstwa Wybrzeża

W szeregach budowniczych Polski Ludowej stanęli od 
pierwszych ani niepodległości, nauczyciele polscy. Przed masa­
mi nauczycielskimi stanął nie tylko trudny problem wychowa­
nia młodego pokolenia, ale i przeobrażenia szkoły przedwrześ-» 
niowej, w szkolę państwa demokratycznego.

u progu realizacji planu sześ-Dwudniowe obrady Zarządu 
Okręgowego Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego w Gdańsku, 
miały na celu podsumowanie do 
tychczasowych rezultatów pra­
cy, krytyczną ocenę istniejących 
jeszcze braków i niedociągnięć 
oraz wytyczne metod pracy na 
przyszłość.

Zagajając obrady prezes 
Bańkowski podkreślił, iż w 
momencie, kiedy nauczyciel­
stwo Wybrzeża kończy okres 
wykonania planu trzyletniego,

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA

,,Okno w lesie" — godz. 19.30 
TEATR WIELKI - GDANSK 

„Ożenek" — Gogola,
Godzina 19.30

teatr KAMERALNY - SOPOT
Premiera — „Szczygli zaułek'*

TEATR ŁĄTEK
z . powodu remontu nieczynny.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — „Pawłów" 

Dozwolony od lat 10. Początek se­
ansów o godzinie 16, 18 i 20 W nie­
dzielę o godz. 14.

GDYNIA - „Atlantic" — „Wilcze doły" 
prod, czeskiej. Dozwolony od lat 14. 
Pocz. godzina 16, 18.30 i 21.

GDYNIA — Goplana — „800-lecie Mos­
kwy". — Od lat 14. Godzina 16.30.

W niedziele:* 14.30, 16.30, 18,30, 20.30. 
GDYNIA — Fala — „Za wami pójdą 

inni" prod, polskiej. Od lat 14. — 
Pocz. godz. 17.30 i 20, w niedzle-. 
le óo 15.

GDYNIA — Promień — „Wielki przełom" 
— Dla młodzieży dozwol. — godz. 
18, 20.30, niedz. 16, 13, 20,30 

SOPOT T- Bättyk ” „Cztery serca” — 
Godz. .16, 18, 20.

SOPOT — „Polonia" — „Miczurin" — 
Od lat 14. Godzina 16, 13, 20. W 
niedzielę od godz. '14.
Poranek o godz. 11.00 

OLIWA — Polonia — „My z Kronsziatu” 
— prod. radź. — Godz. 16, 18, 
20 Ni*dz. i święta 14 16 18, 2Ö.
Poranki „Zwariowane lotnisko" _ od 
1. 7 w da. poważ. godz. 14, święta 
godz. 12.

WRZESZCZ — „Capitol" — „Lenin" — 
Dozw. od lat 14. Początek seansów 
w dni powszednie 16, 18. 20. W 
niedziele i święta 14, 16, 13 i( 20 

WRZESZCZ — Bejka — '„Powrót do do­
mu" — film kolorowy — od lat 14. 
Godz. 16, 18, 26.

GDANSK - Światowid" — Nieczynne 
t powodu remontu.

ET-BLAG — Bałlyk — ,, Lenin".
ELBLĄG — „Mars" -r Zuch dziewczyna 
TCZEW — „Wisła" —'1 Nowa Albania 
WEJHEROWO — „^wiP — Pirognw 
STAROGARD — , Polonia" — Wiosna 
MALBORK — „Capitol" — Świniarka i 

pastuch
LĘBORK — .Fregata“ —; Beztroskie' lata 
KWIDZYN — „Tęcza" — Podrzutek 
KOŚCIERZYNA - .Bałtyk" - Cyrk 
KARTUZY - „Kaszub" - Powrót 
PUCK — „Mew«’" — Bohaterowie pu­

styni
NOWY ST A V/ — „Tęcza" — O po wieso 

o prawd’ziwvm człowieku 
PRUSZCZ - „Krakus** - Daleka droga

BIBLIOTEK!
Oddział Miejski TPPR w UtlsnsiO pi 

Hale do wiadomości ie biblioteka Ti 
warzystwa czynna lest codziennie, 
biedzie! i świąt w qodx. 16 — 20.

o- 
piöcz

ciolctniego dla budowy pod­
walin ustroju socjalistyczne­
go, koniecznym jest powiąza­
nie kadr nauczycielskich z 
partią 1 klasą robotniczą, kto 
re są hegemonem przemian 
społecznych w kraju. Oręż 
krytyki i samokrytyki jest 
niezawodnym promotorem ro 
zwoju ł doskonalenia metod 
pracy pedagogicznej/

NAUCZYCIELSTWO 
PRZYSTĘPUJE 

1)0 WSPÓŁZAWODNICTWA 
Ożywiona dyskusja nad refe 

ratami ujawniła pewne istnie 
jące jeszcze brakł i niedomaga 
nia w pracy nauczycielstwa na 
terenie Wybrzeża. Są nimi — 
szkodliwe przewlekanie remon­
tów i zaopatrzenia szkół oraz 
biurokracja — smutne dziedzic! 
wo sanacyjnego reżimu. W szła 
chetnej ambicji dotrzymania kro 
ku klasie robotniczej w budo­
wie państwa socjalistycznego, 
nauczycielstwo Wybrzeża przez 
usta ob. Misiaka wyraziło prag­
nienie przystąpienia do współza­
wodnictwa pracy. Projekt został 
gorąco poparty przez całe ple­
num.

„Pomóżcie aktywistom zwią­
zkowym do przejścia do szkół 
wyższego stopnia” — mówił 
ob. Jaskólski z Tczewa. Udo­
stępnijcie lm zasłużony awans 
społeczny, gdyż nauczyciele 
szkół podstawowych zasłuży­
li nań pełną poświęcenia pra 
cą polityczną i społeczną, n- 
dzielając się więcej życiu o 
gólnemu, niż nauczyciele 
szkół średnich”.

Delegat Zarządu Głównego 
ZNP poseł Pokora podsumowu­
jąc dyskusję, podkreślił koniecz 
ność ideologicznego dokształce­
nia kadr nauczycielskich w za­
kładowych 1 międzyzakładowych 
organizacjach zawodowych.

400 KOMOREK 
ORGANIZACYJNYCH

Obecna struktura organizacyj­
na ZNP posiadała pewne braki, 
hamując aktywną działalność 
wśród mas członkowskich związ 
ku. Brakowało jej ogniwa, od­
powiadającego radom zakłado­
wym w fabrykach czy urzędach. 
Zakładowe i międzyzakładowe 
organizacje związkowe otoczą o- 
pieką każdego członka ZNP, szko 
ląc go ideologicznie, zawodowo i 
społecznie oraz kontrolując re­
zultaty tego szkolenia. Najmniej 
sza komórka organizacyjna bę­
dzie liczyła 5 osób. Na wsi, w

szkole podstawowej zatrudniają 
cej np. trzech nauczycieli, na­
stąpi połączenie dwóch szkół 
podstawowych w jedną komórkęzoz.

Na terenie całego wojewódz 
twa gdańskiego powstanie 400 
komórek organizacyjnych, o- 
bejmujących wszystkich człon 
ków ZNP ze szkolnictwa pod 
stawowego, średniego i wyż­
szego. Wielką pomocą w szko 
leniu członków ZNP w okrę­
gach wiejskich będzie Wszech 
nica Radiowa, partyjne gabi-

Po prostu
283-B

orężem walki 
O pełnq 
demokratyzację 
wyższych uczelni

MSGAWHi mwte&rxe £a
nety szkoleniowe oraz porad 
nie samokształceniowe i bib­
lioteczki marksistowskie, któ­
rych jest 10.000 na Wybrze 
żu. Szkolenie rozpocznie się 
już w tym miesiącu.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA 
ORĘŻEM W WALCE 

W końcowej fazie obrad prze 
mówił do zebranych kurator ob. 
Błasińskl, stwierdzając, że dwu­
dniowe konferencje nauczyciel­
skie dają pozytywne rezultaty i 
pozwalają stwierdzić, że nauczy­
cielstwo w swej masie uległo głę 
bokim przeobrażeniom pracując 
nad demokratyzacją polskiej 
szkoły. Skutecznym orężem w 
walce o nową treść nauczania 
będzie nowa struktura zakłado­
wych 1 międzyzakładowych or­
ganizacji związkowych oraz 
szczera samokrytyka i krytyka. 
Imieniem OKZZ przemówił ob. 
Więckowski, podkreślając ko­
nieczność ściślejszej współpracy 
ze związkami zawodowymi. Inte 
resujący referat na temat pogłę 
bieąia przyjaźni polsko - radziec 
kiej wygłosił przedstawiciel KW 
PZPR ob. Leja. (Jota)

Ooskonofa okazja ! I Wychodząc z restauracji, zatrzy 
Gdański Okręg Poczt i Tels^ia-\many on został w drzwiach prze* 

fóio rozesłał przed kilku dniaiiii -szatnia cę, która powiedziała„ 
pismo okólne, w którym, zawiada­
mia swoich abonentów, że przy­
stępuje do opracoivania spisu te­
lefonów na rok 1950 i vj związku 
z tym prosi o poczynienie aktual­
nych zmian adresowych, naziaisk, 
tytułów zawodowych, naukowych, 
społecznych itp.

Jest to doskonała okazja do 
skreślenia nieaktualnych tytidóio 
dla wszystkich ex-dyrektoi ów i ex- 
prezesów, którzy dawno już prze­
stali hyć nimi, a mimo to od kilku 
lat figurują utytułowani w spisie 
telefonicznym.

Bo istotnie, cóż po tytule, któ­
ry nie mą pokrycia... (p)

„Szatnia 
nhtmla /kona”

Taki napis pokaźnych rozmia­
rów umieszczony jest na ścianiei 
hallu, wiodącego do nowootwartej 
restauracji i kawiarni hotelu „Or­
bis1“ w Gdańsku. Szkoda, że nie 
umieszczono dodatkowego napisu, 
zawiadamiającego, żt szatnia jest 
płatna. Goście uniknęliby wów­
czas takich nieprzyjemnych wypad 
ków, jaki ostatnio zdarzył się jed­
nemu z naszych czytelników.

-f“
>Zwycięży wspttzawodarct*4 ^racy

G03fisE< przoduj icyin portsm
Nagrody tlla przodomrków i racjonalizatorów
Na uroczystości zorganizowanej 31 nb. m. w Gdyni przez Ko-|ka, S. Klimek, Kosz, J. Kał ow

mitet Główny Morskiego Współzawodnictwa Pracy przy Zw. Zaw. ski, S. Manczyk.M. Wszelaki lr.
Transportowców — rozdzielono odznaczenia i nagrody, przyznane Wrona. W GRUPIE OROANIZA 
przodownikom pracy i racjonalizatorom w III etapie 1949 r,

WYSTAWY
Sopot, Tow. Przyjaźni Polsko * Ra­

dzieckie), u! Rckoesowfkiegot Wystawa 
prac art.-małarza prof Mariana Mokwy. 
Otwarta cały dzień, wslęp wolny.

Wystawa prac fttt mai Zofii Siedle 
kiej w Salonie Sztuki „Cyganeria" 
Gdyni,, ul 3 Maja 2? (gmach BGKl

PROGRAM RADIOWY
NA CZWARTEK. 3 LISTOPADA 194# R.:

5.10 — Początek aud. 5.15 — Wiad. 
por. 5.20 — Koncert. 6 — Wlad. por. 
6.C5 — Muzyka. 6.35 — Gimnastyka. 6.45
— Dziennik por. 7.05 — Program. 7.10 — 
Muzyka. 7.50 — Program oraz Imprezy 
dnia. 8 — Muzyka. 8.35 — Przerwa. 11.57
— Sygnał czasu. 12,04 — Dziennik poi
i2.25 — Przerwa. 13.25 — Program. 13.3 l
— Muzyka obiadowa. 14 — Kronika kv

Sztandar pracy, w wyniku 
współzawodnictwa międzyportowe 
go Gdańsk — Gdynia, przyznano 
portowi' gdańskiemu.

Proporzec leadera firmy „Arka” 
zdobyła 4-osobowa załoga kutra 
„Arka 15” z rybakiem Konkelcm 
na czele.

Proporce Głów. Kom. MWP 
zdobyli: zespół Nr 2 robotni­
ków portowych z Nowogo Por­
tu zmianowego Łapińskiego; 
zespół dźwigowy Szalińskiego 
z GUM-u w N. Porcie; zespół 
dźwigowy' Rakickiego z CZ 
PPW w N. Porcie; zespół dźwi­
gowy Szuberta z CZPPW w 
Gdyni. We współzawodnictwie 
trymerów proporce otrzymali: 
zmiana Cyrybuta z CZPPW vr 
ft. I orcie t zmlana żalikowskle- 
go z CZPPW w Gdyni.

Nagrody za współzawodnictwo 
indywidualne otrzymali pracowni­
cy 23 portowych zakładów pracy, 
a to: Helena Bronk,- I. Kunatli, .1. 
Kohnke. P. Detllaf, M. Kowa Il­
kowski, M. Kulik, W. Palica, T. 
Richter, W. Rakickl, J. Cytybut, 
P. Wiśniewski, F. Zapiec, A. Ład-

»V. ÄVie^- o.warti 'JMi
godziny 10 do 21.

Wystawa dokumentów polskości Gdaft 
ska w lokalu Archiwum Pańątwoweyo w 
Gdańsku. Wały Piastowskie 5. n.iprzeciwr 
Dworca Głównego — otwarta codziennie 
oi godz 11 do 14, wycieczki 1 grupy li­
czniejsze w godzinach ustalonych wcze­
śniej w porozumieniu z dyrekcja arrhl- 
wum. Wstęp bezpłatny. Telef. Nr 342-04.

W świetlicy Zw. Zawodowego Praco 
esików Spółdzielczych w Gdańsku, ulica 
Gei Swierczewskigo 35 otwarta zos.ała 
wystawa ft rkl plastycznej zwlązkowców- 
■matorów. Wystawa trwaó będzie do dnia 
15 11. 1949 r. Wystawa itwatta codzien­
nie od godz. 13 — 20. Wstęp 10 zł na 
Tow. Bura 1 Stypendiów. Najlepsze prace 
będą premiowane.

W dniu 18 ub. m. otwarta została w Bi­
bliotece Miejskiej w Gdańsku, ul. Wa­
łowa 16 Wystawa Chopinowska; zwiedzać 
ją raoina w godzinach otwarcia Bibliote­
ki tj. codziennie w dniach roboczych od 
godziny 9 — 18.

„Wystawa Zdjęć Architektury 1 Rzeź­
by Admiralicji w Leningradzie i Archite-k- 
►...y GrazJ!" otwarta codziennie w godz, 
li— Id w lokalu Iw. Plastyków W Sopo- 
eió przy ul. Rokossowskiego 54.

nik, A. Rzepka, J, Litza, S. Kabza, 
A. Grzywacz, K. Królik, F. Żali- 
kowski, W. Szaliński, F. Czajkow­
ski, W. Radaszek, I. Chełmoński, 
T. Makoń, S. Piter, S. Nledojadlo, 
L. Wartyńskl, M. Buczek, A. 
Frank, J. Ceynowa, B. Prena, J. 
Reinhold, J. Golinowski, M. Żali- 
kowskl, E. Strzelecki, J. Mosto­
wicz, W. Mikrut, J. Czarnecki, A. 
Szulc, K. Clwanowicz, J. Choszcz, 
J. Kwiatkowska, L. Delkówna, W. 
Brach, J. Chlebek, A. Miller, B. 
Kokodyniak, B. Topór, F. Jarsze- 
wskl, E. Skierkowskl, T. Giabi- 
szewskl, K. Wawrzyniak ! J. Os­
trowski. •

Odznakę Morskiego Współza­
wodnictwa Pracy otrzymali: W
GRUPIE PRZODOWNIKÓW PRA­
CY: A. Ładnik,'J. Liboradzki, R. 
Radzikowski, K. Królik, J. Szy­
mański, L. Kowalewski, Cz. Wró­
blewski, T. Synowiecki, A. Kusz, 
F. Lis, T. Makoń, S. Chyliński, 
J. Malinowski, J. Warchal, J. 
Czarnecki, L. Delkówna, M. Grusz­
czyński, A. Frank, Krełt, S. Nle­
dojadlo. W GRUPIE RACJONA­
LIZATORÓW: R. Miętus, F. Kaw-

„Zapomnial pan zapłacić!“.
Opłata 40 zł uiszczona za prze­

chowanie dwóch płaszczy nie jest 
majątkiem. Obawiamy się jednak, 
że konsumentów obiadów popular- 
nych i klubowych, które podobno 
już uikrótce- będą w „Orbisie“ wy­
dawane, nie zawsze stać będzie na 
ten dodatkowy wydatek. Dlatego 
uważamy, że „Orbis“ w Gdańsku, 
powinien w tym wypadku wzoro­
wać się nie na zwyczajach, stoso­
wanych w prywatnych przedsię­
biorstwach gastronomicznych, lecz 
w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych, jak Gospody Ludowe, PDT 
i innych, gdzie szatnie są bezpłat­
ne i gdzie wiszą estetyczne ta­
bliczki z napisem: „Napiwtri po­
niżają, godność człoioieka pracy“,

(TZ)

ZebrarJe
Kum. Rodzicie'Akteur

W dniu 30 ub. m. odbyło się doroczna 
informacyjno - sprawozdawcze zebrań'o 
Komitetu Rodzicielskiego pnry Państw. 
Gimn. i Liceum Żeńskim w Gdyni. Zebra­
niu przewodniczył ob. Tomaszewski.

Ob. Szpręglewska wygłosiła referat, po­
święcony aktualnym problemom szkolnym. 
Następnie ob. ob.; Mierzejewski, Sterczyń- 
ski 1 Lazarowlcz złożyli szczegółowe spra­
wozdanie Komitetu za okres ubiegły. W 
czasie dyskusji podkreślono wzorową or­
ganizację letnich kolonii i wczasów dla 
młodzieży oraz zaakceptowano wniosek, 
ob. Lazarewicza o wybudowanie baraku, 
który by pomieścił świetlicę i jadalnię 
dla młodzieży gimnazjalnej. W części ar­
tystycznej uczennice IX klasy zainsceni- 
zowały piękną balladę rosyjską, (b. d.)

TORÓW: Kolesiński, Żeleźniak,
Cz. Oryński, Gonerko, M. Żołdak, 
Zesławskł, Bednarek. Szlęzak, J. 
Kawiak, L Grzenla, Z. Pełczyński, 
Szwankowski. J. Fitz, Wallas, J, 
Wróbel, J. Biliński, Żebrowlc*, Sol- 
tan Wolski, Klamann, Groch, Ge- 
droyć, Wiśniewski, Z. Kowalski, 
T. Skolimowski, F. Urbański, I. 
Wójcicka, J. Pakuła i Daniluk.

Między nagrodami dla przodo­
wników pracy znajdowały się o- 
bok premii pieniężnych, cenne ra­
dioaparaty marki „Stern", rower 
1 kupony materiałów ubranio­
wych.

1000 nagród 
dla Czytelników

»lim«
-Szczegóły w numerze -45-ym,
który ukaże się ć listopada br.

299-b

Zrzeszenia 
prywatnych właścicieli nieruchomiścl

W gdańskim Dzienniku WoJe- mi nieruchomości w zakresie, atł- 
wódzkim Nr 21 z dn. 27 paździer ministrach, eksploatacji 1 bieżą- 
nika 1949 r. pod pozycją 199 uka

pisze". 14.20 — Wiad, miejscowe oraz 
muzyka. 14.30 — „Rozmowa z uczestni­
kami wycieczki do ZSRR" — oprać. Jer- 
Chybowski. 14.40 — Felieton raorskt:
„Narodziny w Arktyce" oprać. S. Zwo­
lińskiego. 14.55 — „Dawne tańce". 15.30 
— „Śpiewamy piosenki". 15,50 — Muzy­
ka. 16 — Dziennik popot. 16.20 — „Wpro 
wadzenie w piątkowy koncecl Ellharmontl 
Bałtyckiej" — opr. R. Satanowskiego. 
16.45 — „Przekrój tygodnia na Wybrze­
żu" — opf. E. KoclianowsWi-Wlśniewsk;
17 — „Słuchamy muzyki". 17.3.5 — Aud.1 
dla świetlic. 18 — „Z kr^iu i ze świata", 

8.15 — Muzyka raazjscka. , ,8.40 — 
Wszechnica radiowa. 19 — „Wyprawa 
rewolucjonistów w 1771 r.". 19.15 — „Sy­
beria". 19,45 — Rezerwa 20 — Dziennik 
wiecz. 20.30 — Muzyka. 2.0.40 - - „Skrzyn­
ka muzycz-na ’. 21 — Konceu popularny. 
21.40 — „Niziny". 22 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 22.15 — Koncert rozrvwk. 
23 _ Ostatnie wiad. 25.10 — Prog am. 
23.15 — Muzyka powaina. 24 — Hymn.

...........  ' !■■■■■

zało się zarządzenie Wojewody 
Gdańskiego w sprawie powoła­
nia przymusowych zrzeszeń pry­
watnych właścicieli nieruchomo­
ści na terenie województwa. Za­
rządzenie ustala terminy 1 miej­
sca zebrań organizacyjnych w 
poszczególnych miejscowościach 
oraz nadaje tym zrzeszeniom sta 
tut.

Zebrania odbędą się w 22 ob­
wodach w okresie między 3 1 
10 listopada br. Wybrane zosta­
ną władze zrzeszeń jak również 
ustalone będą składki członkow­
skie.

Celem zrzeszeń będzie współ 
działanie z władzami w nadzo­
rze nart prywatnymi właściciela-

członków posiada
Oddział Mieiski TPPFi w Gdyni

mlnislracji, eksploatacji 
cyeh remontów nieruchomości, 
przedstawianie wniosków w spra 
wie kapitalnych remontów oraz 
ochrona prawnych i gospodar­
czych Interesów członków.

Dotychczas istniejące stowa­
rzyszenia prywatnych właścicieli 
nieruchomości ulegują rozwiąza­
niu. * (n)

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsku, ul. 

Rzeźnlęka 25. otwarta dla zwiedzających 
codziennie, oprócz poniedziałków od go* 
dżiny 10 do godz. 15 oraz w soboty, 
■iedzlele l święte od godz. 10 do 19- 
Wslqp wolny.

ZEBRANIA
Naczelna Organizacja Techniczna, Od- 

d.Tul SIMP’u w Gdańsku w ramach Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźnij Polsko-Ra­
dzieckiej organizuje dnia 2 listopada w 
Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remonto- 
■wvm w Sopocie, ul. Stalina, odczyt inż. 
Lasoty na temat „Rozwój przemysłu w 
ZSRR".

DYŻURY APTEK
od dnia 20. 10 1049 r. do dn. 4. tt 1949 r. 
GDYNIA: Apteka pod Gryfem, Starowiej- 

• ka 34 1 Apteka Nadmorska w Or­
łowie.

SOPOT: Apt. Morska, ul. M. Stalina 724 
WRZESZCZ: Apt. Bałtycka, Grunwaldz­

ka 36.
V&K1SSK: Apt. R*d Słońcem, Geiacar-

»V» I.

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Sztumie na podstawie art. 85 i 87 de­

kretu o egzekucji adm. świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. 
Nr 21 poz. 84 z 47 r.) podaje do ogólnej wiadomości, że 
w poniedziałek, 14. 11. 1949 r, o godz. li w firmie Starostn.1 
Kazimierza w Białej Górze, pow. Sztum, odbędzie się sprzedaż 
i licytacji następujących ruchomości: traktor „Lanc. Buldok", 
samochód „Opel”, motocykl, maszyna do szpon to wania pali, 
dłużyce sosnowe, wałki opałowe, karpina ł żerdzie sosnowa, 
oszacowane na kwotę zł 705.000,—. W wypadku niedojścia 
do skutku licytacji, ponowna licytacja odbędzie się w dniu 
22. 11. 1949 r. o tym samym czasie i,miejscu.

NACZELNIK URZĘDU.10140-k

jp. z°. e.
ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA 

ODDZIAŁ Nr. 4
poszukuje od zaraz:

KAMIENIARZY 
i,1 ü ti AR ZY 
ROBSTHIKÓW

Wynagrodzenie wg. umowy 
zbiorowej pracown. budowla­
nych. — Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydz. Pers. Gdańsk, 
Wały Jagiellońskie I Nr 9/10 

II p. 10087-k

W ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Pols!:o - Radzieckiej dn. 
29 ub. m. w pięknie udekorowanej 
i wypełnionej po brzegi publicz­
nością świetlicy Koła TPPR przy 
Urzędzie Pocztowym Nr 5 w Gdy­
ni odbyła się uroczystość ivrę,cze-< 
nia legitymacji 10.000 członkowi 
Oddziału Miejskiego TPPR ob. 
Alfonsowi Furmankowi, pracow­
nikowi urymienionego Urzędu Pocz 
towego.

Następnie referat na temat po­
lityki i osiągnięć Związku Radziec 
kiego na arenie międzynarodowej 
wygłosił Antoni Chruściel, po 
czym of>. Kasprzyk omówił temat 
rozwoju sportu w ZSRR.

W części artystycznej wystąpił 
balet miejscowego Koła, zespół 
muzyczny Urzędu Pocztowego 
oraz zespół teatralny wystawiając 
aktualną jednoaktówkę p. t, „Ra­
dio - październik“.

Program urozmaicony został 
występami solowymi pieśniarki 
ob. Kalinowskiej i recytacjami w 
wykonaniu ob. ob. Ucikalka i Fur­
manka- m

Za zorganizowanie taić miłe­
go i nastrojowego wieczoru nale­
ży się całkowite uznanie Zarzą­
dowi i zespołom artystycznym 
tamtejszego Koła TPPR. (n)

Najbliższy koncert 
Filharmonii

W piątek 4 bm. punktualnie o 
godz. 19.30 odbędzie się we Wrze­
szczu w sali teatru „Wybrzeże“ 
Koncert Symfoniczny pod batutą 
młodego utalentowanego dyrygen­
ta Jana Krcnza z udziałem laure­
ata Konkursu Chopinowskiego, 
Waldemara Maciszewskiego, któ­
ry odegra ł towarzyszeniem orkie­
stry Chopina — Koncert f-moll. 
W« programie orkiestry VIII Sym­
fonia — Beethovens i melodyjna 
uwertura — fantazja „Romeo i 
Julia“ — Piotra Czajkowskiego.( 

Koncert piątkowy będzie pow­
tórzony we Wrzeszczu w sobotę 
5 bm. o godz. IG po poł. po cenach 
ulgowych. Bilety na ten koncert 
można zamawiać w sekretariacie 
Filharmonii na listy zbiorowe.

Obwieszczenie a licytacji
Urząd Skarbowy w Sztumie na podstawie art. 85 i 87 de­

kretu o egzekucji adm. świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. 
Nr 21 poz. 84 z 47 r.) podaje do ogólnej wiadomości, że 
w czwartek 10. 11. 1949 r. o godz. 10 w firmie Górskiego Teo­
dora w Sztumie, przy ul. Mickiewicza 42,' odbędzie się sprze­
daż z licytacji nast. ruchomości: bale dębowe, deski sosnowe, 
szafy biurowe, maszyna do pisania, szprychy do kół i dzwona 
gięte jesionowe, oszacowane na kwotę zł 1.094.500,—. W przy­
padku niedojścia do skutku licytacji, ruchomości będą sprze­
dawane z wolnej ręki dnia 15. 11. 1949 r. od godz, 10 w w/w. 
miejscu.
1014O-k NACZELNIK URZĘDU.

Zawiadomienie
Zawiadamia się P. T. Klientelę, te 
ptzedsięblorstwo pod nazwą JAN SY- 
CHOWSKI, SZCZOTKI — PĘDZIE — 
GDYNIA, Abrahama 71, — BĘDZIE 
NADAL PROWADZONE pod nowym 
zarządem ku całkowitemu zadowole­
niu wszystkich P. T. Odbiorców.
Szczotki - Pędzle. Hurt - Detal 
10102 JAN SYCHOWSKI 

właśc. Morawski Zdzisław 
GDYNIA — AERAHAMA 71

OGŁOSZENIA DROBNE 0
SPRZBDA2

SPRZEDAM parę gniadycb, ciąaliwych, 
półciężkich koni 6 i 7 lat. Piasecki, Kar­
sin, pow, Chojnic«^__________ _____
SPRZEDAM gabinet, stołowy, 2 łóżka 
kompletne, biblioteczkę, iyrandol, Wia­
domość Sopot, Grunwaldzka 68 —- 4.

10116

ZAMIENIAJ trzypokojowe mieszkanie — 
komfort w śródmieściu II p. Gdynia m 
dwupokojowe centrum I albo II p. Zało­
żenia pod 3334 Dziennik Bałtycki. 10133

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. na na­
zwisko Landowska Irena, Gdynia. 10119

SPRZEDAM fotele,f szafę, materace — 
szlarafia. Oferty Czytelnik, Sopot, Rokos­
sowskiego pod „SzIarafia'L_________ 10117
SPRZEDAM maszynę krav/iecką do szy­
cia w dobrym stanie — tanio. Wrzeszcz,
Partyzantów 56 in. 2.________ _______ 10131

Oferty doSPRZEDAM streptomycynę. 
Dz. Bałt. pod 3335. 10134

Dnia 16. 10. 1949 w pociągu 
Gdańsk — Gdynia 

ZOSTAWIONO 
WOREK Z RZECZAMI,

w których były księgi uproszczone 
firmy Pellowski Józef i S-ka w Gdań­
sku. — Uczciwego znalazcę proszę 

o zwrot m wynagrodzeniem.
Pellowski Józef, Wejherowo 
ol. Sw. Jack« 2.--------  10143-k

KUPNO
SAMOCHÓD osobowy dobry stan, zakupi
natychmiast instytucja spółdz-ielcza. Zgło­
szenia Dz. Bałt. Gdynia ,,3707". 10149

LOK A L B
KAWALHR poszukuje wa ♦/rzeszczu po­
koju umeblowanego, niekrępującego z u- 
żywalnościft łazienki. Cena obojętna. — 
Zgłoszenia tel. 414-25. 10112-k
PILNIE poszukuję wyłączonego mieszka­
nia 2 lub 3-pokojowego — zwrócę re­
mont. Nowy Port, ul. Władysława IV 128 

Sklep galanteryjny.______________ 10132
LOKAL sklepowy dobrze prosperujący w 
najlepszym punkcie Gdańska z powodu 
ńmierci właściciela odstąpię za zwrotem 
ko-sztów remontu. Wiadomość tel. 334-03.

10142-k

ZGUBIONO legitymację Zw. Zawód, na 
nazwisko Szkudłaps-ki Ignacy. Gdynia, 
Działdowskiego 54. 10135
ZGUBIONO kartę RKU Gdynia. Pawel­
czyk Jan, Wielki Kack. 1014?
ZGUBIONO odcinek zameldowania etale-
go, legitymację Zw. Zaw. Nr 136532 nu 
nazwisko Perzanowska Maria. Gdynia.
Warszawska 58 — 2._____________  jjHjl
ZGUBIONO książeczkę wojskową, dowód 
osobisty na nazwisko Behmke Paweł,

1013Ö

W O I NP POSADY
GOSPOSIA do małej rodziny samodzielna 
na wyjazd do Warszawy potrzebna — re­
ferencje. Zgłoszenia Wrzeszcz, Sobótki 8/2
tel. 424-18,_________________________ 13146-k
GOSPODYNI samodzielna potrzebna do 3 
osób. Referencje konieczne. Tel. 525-30 
oodz. 17-20. 10U3
OD ZARAZ potrzebna pomoc buchaMeryj-
iia. Spółdz. „Masarz" Nowy Port, Włady- 
lawa IV 20. *0130

POSAD POSZUKUJĄ
KRAWCOWA domowa poszukuje pracy. — 
Sopot, Marsz. Stalina 833 m. 4.______100J3

SAMOTNA poszukuje pokoju lub jakie-
gokolwltk pomieszczenia pomiędzy Gdy­
nią — Gdańskiem. Oferty „Pymł” So jot.

NAUKA

TA5CÓW towarzyskich rozpoczynam Łoi5 
piet 3 listopada Wrzefzcr, P}4ecki#*o 4

6
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Księża przestrzegają 
praui republiki

Całkowita swoboda praxtyk religijnych, proklamowana 
niejednokrotnie prze* rządy krajów demokracji ludowej, posia­
da tak jednoznaczny charakter i poparta jest tylu konkretny­
mi czynami, że można by przypuszczać, iż nic nie powinno zi - 
kłócić dobrych stosunków między kościołem a państwem. Nie­
mniej jednak istnieją ośrodki, którym zależy na tworzeniu sztucz 
nych nieporozumień I rozdmuchiwaniu drobnych sporów. Nie 
trzeba chyba wskazywać na fakt, że głównym ośrodkiem wich- 
rzeń Jest jeszcze ciągle Watykan, wiernie wykonujący polecenia 
Departamentu Stanu, kolportującego ustawicznie i uporczywie 
fałszywe i prowokacyjne wiadomości o rzekomym prześlado­
waniu religii w krajach demokracji ludowej.

Poważny cios spotkał ostatnio watykańskich wichrzycieli 
w Czechosłowacji. Biskupi czechosłowaccy rozesłali do księży 
okólnik, w którym zalecają im, aby przyjmowali uposażenia pań 
stwowe w myśl nowej ustawy kościelnej I aby złożyli wymaga­
ną przez nową ustawę przysięgę wierności wobec państwa.

Nie ulega wątpliwości, że na postawę czechosłowackiego 
episkopatu wpłynęła postawa niższego ;leru i stanowisko _ ludu 
czechosłowackiego, który nie chciał i nie mógł dalej znosić nie­
uzasadnionego * celowo rozdmuchiwanego konfliktu między koś­
ciołem i państwem. Katolicy w Czechosłowacji, podobnie jak 
zresztą olbrzymia większość katolików w innych krajach demo­
kracji ludowej rozumieją dobrze, że nic poza złą wolą Watykanu 
nie stoi na przeszkodzie równoczesnemu wykonywaniu praktyk 
religijnych i spełnianiu obywatelskich obowiązków.

Próby rozdwajania społeczeństwa czechosłowackiego na 
„wierzących” I „niewierzących”, próby wywołania w duszach mi­
lionów katolików czechosłowackich rozdarcia wewnętrznego 
i nieufności wobec rządu, doznały niepowodzenia.

„Nawet wyższa hierarchia kościelna —- pisze w związku 
z tym „Rude Pravo” — zmuszona była przyznać się do całkowi­
tego fiaska swej akcji, mającej na celu judzenie kleru przeciw- 
ko państwu. Wyższa hierarchia kościelna musi przyznać, że zwy­
kli księża chętnie przestrzegają praw7 republiki i przyjmują upo­
sażenia rządowe, wykazując w ten sposób swe zaufanie do ustro­
ju demokracji ludowej. Fakty te dowodzą, że państwo luilowo- 
demokraiyczne odniosło znowu wielkie zwycięstwo nad rodzimą 
reakcją. Reakcyjna hierarchia kościelna wykazała swa słabość 
wrobec coraz bardziej rosnącej siły demokracji ludowej”.

Na przykładzie czechosło wackim okazało się, że reakcyjn a 
część hierarchii kościelnej nie ma dość siły. aby przeciwstawić 
się iragnieniom olbrzymie] większości narodu, aprobującego bez 
Zastrzeżeń politykę sprawiedliwości społecznej, realizowanej 
przez demokratyczny rząd. Okazało się, że wówczas, gdy Ęeafc- 
cyjna część kleru próbuje przewekslowa 6 zagadnienia religijne 
na płaszczyznę polityczną, gdy usiłuje wbrew uczuciom wierzą­
cych przeszkadzać w budowaniu nowego ustroju — musi doznać 
niepowodzenia. Okazało się również, że odrobina zdrowego roz­
sądku moi doprowadzić do całkowitej likwidacji sporow I nie­
snasek, które nic wspólnego nie mają ze sprawami wiary, a po­
trzebne są jedynie wrogom państwa 1 wrogom ludu.

Przykład Czechosłowacji pozwala nam stwierdzić, ze jas­
na postawa rządu, cieszącego się poparciem większości narodu, 
poparciem mas ludowych — musi doprowadzić do fiaska wszel­
kie próby wykorzystania religii dla celów brudnej i antyludo- 
wej polityki. <z< W

W Niemieckie! Republice Demokratycznej (2)
I

A teraz ty spełnij swój obowiązek!
W gmachu byłego sejmu pru­

skiego, który stał się teraz sie­
dzibą Prezydium Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Arre jeszcze praca nad wy­
kończeniem części budynku. Na 
każdym kroku czuje się, że wszy­
stko jest nowe, że wszystko do­
piero powstaje i na nowo się ro­
dzi. Dowodem tego jest chociażby 
ten fakt, że w jednym pokoju bez 
telefonów i sekretarek urzęduje 
jednocześnie kilku ministrów i wi­
ceministrów, że portier nie zaw­
sze nawet może poinformować do­
kładnie, gdzie mieści się gabinet 
Prezesa Rady Ministrów.

N arodziny demokratycznego 
państwa niemieckiego nie nale­
żały do łatwych. Wprawdzie 
rząd Republiki nie zjawił się 
nagle jak deus ex machina, 
niemniej jednak uruchomienie 
całego aparatu państwowego 
wymagało i wymaga wielkiego 
nakładu pracy. Powstanie nie­
mieckiego rządu demokratycz­
nego poprzedziła trwająca nie­
mal 5 lat wytężona praca przy 
gotowawcza administracji ra­
dzieckiej w strefie wschodniej 
oraz niezmordowana praca i 
walka niemieckiej lewicy, an- 
tyfaszystów, którzy nigdy nie 
poszli na ugodę z hitleryzmem.

Tym prekursorom Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej god-i 
się poświęcić kilka słów.

W odezwie Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SED), wydanej na 
początku bieżącego miesiąca i po­
święconej sprawie utworzenia na­
rodowego frontu demokratyczne­
go Niemiec, czytamy m. in.: „Na­
ród niemiecki nie może zrzucić z 
siebie odpowiedzialności za prze­
stępstwa hitlerowskiego faszyz­
mu, gdyż znosił nazistowski re­
żim, nie walczył z najokropniej­
szymi przestępstwami, a nawet w 
przytłaczającej większości popie­
rał nazistowską wojenną polity­
kę“. +

RA1PH PARKER

Opowieść o rodzinie Kuźeiecowycłi (XII!)
(Od własnego korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego")

Moskwa, w październiku.
G<*y odwiedziłem ostatniej nie 

dzieli rodzinę Kuźniecnwych 
oczekiwano właśnie gości. Dnia 
tego minęło .dwadzieścia lat od

RUCH STATKÓW

N»r»ł vfaklu La duo Sknd
Doknd

Dnia 29. 10. godz. 15
do dnia 31. 10. godz. 15:

GDYNIA: — ca wejściu:
Hasting MW. Nav, P- Szwecja
Alfa srw Agmor dr, 178 Szwecja
Tobruk, poi- GAL P‘ —
Hago szw.
Bett« MaerU*

Ag mor as. FinI andia

duń. Nav. p. —
Saturn poi. D almor A. 57 t połowów
Merkury poi. Ddlmor 6 63 z połowów
Marie Hilit cl. 
Utklippen II

Baltic» kw. U. Hamburg

szw. Baltic« r. Lulce
Marianne duń. Nav. P- Dama
Styrssa fiń. Nav. p. Finlandia
Marieborg fili. Nav p. Finlandia
Hel poi. GAL dr. 112 Szwecja
Mailand nor. Agmor P- Gd i. fule
Dour o nor. Agmor P. K^Iipr.hagi
Lir>fiord hol. Agmor Szwecja
BalticiŁ szw. 
Henry Tegner

Baltics
P-

Szwecja

duń.
Jakoba Kathail*

Baltic«

na hol. RB. dr. 193 Kol ter dam
Alen fiń. Nav. — —.
Nordkyn duń. * 
Swarozyc poi.

■Saltica — —*
GAL — —

Bawół pcł. GAL ** *—

— na wyJSdu:
Falken duń. Gama dr. i2f> Dania
I P. Stihf duń. Gama W. 2600 Francja
F.gg« fr.
Ivan Kondrup

Nav. w. 3086 Francja

duń. Nav. w. 3345 Francja
Dorothea szw. Baltic« w. 3145 Szwecja
M-ulaud nor. Agmor P. Gdańsk
Hasting szw. 
Mormaooak

Nav. w. 1557 Szwecja

amer. A.S.L. p. N. Jork.
Alfa kW. \gmor W. 373 S/wecja
Hanvy szw. GAL w, 436 Szwecja
Kraków poi. GAL P- Szczecin
Styrso fiń. Nav, w. 616 Finlandia
Marle Hllk Jl. Baltica —* —
Ralf szw. Nav. — —
Hągge szw. Agmci —

GDANSK na wejćcin:
Mailand nor, Agmor

Nav.
P< Gdynia

Marius fiu. A bo
Ingeborg hol. Baltic« .5. Hamburg
Prometoi rivdz. >taV. p. Fsiao
V* ent a radź. Nav. Paise
Kemphaan hol. Baltic» tA, Heli ink i
LUea fili Nav. Helsingfor
Grano fiń, Nav. p. Helsingfor
Maria fiń. Nav. 1>. Kotka
Poseidon fiń. Nav. P Kotka
Nagu fiu. Nav. P- Pargas

— na wyjściu:
Puck poi. GAL k"5p. Antwerp.
Śląsk poi. GAL dr.742,3 Helsinki
Rikke Skou duń Nav. kop. Gandawa
Dania duń. ■Nav. w 3587 Bergen
Mar» radź. Nav, . p. Pai.B
Onega radź. Nav, w. 3384 Paise
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chwili, gdy Włodzimierz zaczął 
pracować w swej fabryce, Z o- 
kazji tego nilego • jubileuszu 
przyjaciele i znajomi odwiedzą 
go w .domu. A w jabrycp — od 
dnia dzisiejszego otrzyma dwu- 
dziestoprocentową podwyżkę.

Nataszą ustawia' na stole tyle 
półmisków i salaterek z zimnym 
mięsem, wędliną, rybami i _ sa­
łatkami, że prawie nie widać 
spod nich obrusa. Są też karaf­
ki z wódką 1 butelki piwa.

Na środku siol przewiązany 
wstążką srebrny wazon z pę­
kiem chryzantem —j to prezent 
od towarzyszy pracy, uroczyście 
wręczony poprzedniego dnia w 
fabryce.

Pierwszym z gości jest domo­
wa lekarka Kuźniecowych. Wpa 
da tylko na chwilę, aby złożyć 
jubilatowi gratulacje i ofiaro­
wać mu ulubioną książkę „Da­
leko od Moskwy” Ażajewa, w 
ślicznej oprawie. Spieszy się, 
gdyż czeka na nią urzed domem 
służbowy samochód, czekają pa 
cjenci. „Tyle mam dzisiaj pra 
cy” —- mówi.

Dwaj następni goście to ko 
ledzy Kuźniecowa z fabryki. Wy 
dawało mi się, że wdali się na 
schodach w gwałtowną kłótnię, 
Nie, omawiają po prostu prze 
bieg meczu Dynamo -— Spar 
tak, rozegranego po południu Z 
wynikiem 5:4 dla Dynama.

Za nimi przybyła • Agripina 
Grigorijewna z kolchozi im. 
Gorkiego pod Moskwą. Przy­
niosła jubilatowi pełen plecak 
wianków suszonych grzybów,

Jednym i gości bvl radny 
dzielnicowy. Nie po raz pierw • 
szy spotykam go w domu Kuź­
niecowych. Odwiedza on ich re­
gularnie co dwa tygodnie. Pyta 
zwykle o ewentualne bolączki i 
zażalenia, wysłuchuje uwag. W 
ten sposób zaznajamia się z opi 
nią swych wyborców i może tym 
skuteczniej występować w ich 
imieniu na terenie rady dzielni­
cowej.

Frzybyi również sekretarz fa­
brycznego komitetu Partii Ko­
munistycznej, stary przyjaciel 
Włodzimierza. Fakt, że nikt z 
rodziny Kuźniecow nie należy 
do partii, nie stanowi w żadnym 
wypadku zapory, odgradzającej 
ich od partyjnych przyjaciół,

Tematem rozmowy jest tak 
bardzo absorbujący dziś wszy­
stkich ludzi radzieckich — po­
stęp realizacji Planu Pięciolet­
niego.' Wieie setek moskiewskich 
fabryk zobowiązało się wykonać 
go w cztery lata, czyli do końca 
bieżącego roku. Wszyscy prawie 
goście Kuźniecowych zabierają 
glos, gdy rozmowa przechodzi 
na lemat osiągnięć gospodar­
czych Związku Radzieckiego, W 
czym tkwi sekret tvch wielkich 
nkogłówt

— Nauka, nasza socjalistyczna 
nauka winduje w górę nasz prze 
mysi rr- mówi sekretarz Komite­
tu Partyjnego, wymieniając licz 
nę przykłady la potwierdzeni1 
tej opinii. — Profesor pomaga 
robociarzowi i odwrotnie, sam 
uczy się od niego. I tak powsta­
ją nasze wielkie plany budow­
nictwa.

Przypomniałem sobie wykre­
sy wiszące na ścianach laborr 
torium chemicznego w szkole, do 
której uczęszczał Sasza Kuźnie 
cow. Ilustrowały one stan prze 
mysłu chemicznego w Związku 
Radzieckim. Przypomniałem so­
bie również rozmowę, jaką pro­
wadziłem niedawno z Alan De- 
mei, studentem elektrotechniki 
z Kaukazu. Byłem zdziwiony za 
sobem jego wiadomości na temat 
radzieckich elektrowni, wyko­
nywania przez nie planów gospo 
darczych, rozmiarów ich pro­
dukcji itp. Tak, jak słuszni«: 
stwierdzono przed chwilą u Kuź 
niecowych — program prac nau­
kowych dostosowany jest w ZS 
RR do potrzeb przemysłu, a 
każdy ośrodek naukowy współ- 
nracuje ściśle z odpowiednią 
gałęzią gospodarki kraju.

Podano pieczeń baranią. A 
potem na stole pojawiły się pr 
dętka ze słodyczami kaukaskfmi 
1 butelki słodkiego wina orze 
chowego ze Środkowej Azji. Z 
głośnika radiowego wydobywały 
się ciche tony opery Glinki — 
„Iwan Sussanin”, transmttowa 
nej z Moskiewskiego Teatru 
Wielkiego.

Rozmowa toczyła się dalej 
Brali w niej udział wszyscy o- 
bccni, wtrącając ożywione uwa­
gi, posługując się wymownym 
gestem, przytaczając obrazowe 
anegdoty, których tak wiele zna 
ją obywatele radzieccy wycho­
wani na literaturze pięknej. Ryl 
to charakterystyczny rosyjski 
sposób mówienia, o którym p* 
wiedział Gogol, że nie opisuje 
przedmiotów, lecz odbija je jak 
w lustrze.

Opowiadałem gościom Kuźnie­
cowych o angielskich robotni­
kach, o tym jak żyją i co my­
ślą. Ktoś ze słuchających po­
wiedział z wielką powagą: — 
nie wiem czy lud angielski I a- 
merykański wie o tym, jak bar 
dzo jest nam drogi.

—0—

Starałem się zapoznać moich 
czytelników z przeciętną rodziną 
radzieckiego robotnika fabrycz­
nego. Spędziłem wiele czasu 
wśród tych i im podobnych lu­
dzi. Nawiązałem z nimi serdecz 
ne, przyjacielskie stosunki. Wy 
daje mi się, że czytelnik odnie­
sie się również z żywym zain­
teresowaniem do życia tych pro 
stych, uczciwych, pełnych ener- 
(11 1 słftEs w JudzL

Zrozumienie tej prawdy 
przez cały naród niemiecki jest 
niewątpliwym warunkiem wstę 
pnym prawdziwie skutecznej 
denazyfikacji i demokratyza­
cji. Nie wolno jednak równo­
cześnie pomniejszać zasług' 
tych Niemców, którzy przeciw­
stawiali się hitleryzmowi i za 
swą walkę byli prześladowani 
i mordowani. Nie chodzi o 
tworzenie legendy jakiegoś ma 
sowego niemieckiego „rutłtu 
oporu“, poznanie prawdy win­
no jednak dopomóc w należy­
tej ocenie zachodzących • obec­
nie w Niemczech przemian.

W jednym z teatrów zachodnie­
go Berlina widzieliśmy premierę 
nowej sztuki pt. „Sprzysiężenie“, 
osnutej na tle spisku na życie H • 
tlera z dnia 28 lipca 1944. Jak 
wiadomo, wokół tego spisku pow­
staje w Niemczech istna legenda, 
zapoczątkowana — co również 
jest faktem znamiennym — przez 
b. szefa wywiadu hitlerowskiego 
Canarisa i amerykańskiego arcy- 
reakcjonistę Allanf Dullesa. Ce­
lem tej legendy jest wybielenie 
niemieckieg-o korpusu oficerskiego.

Utworzenie
Departamentu

Szkolnictwa
Morskiego

Realizacja planu 6-letniego w 
gospodarce morskiej stworzy ol­
brzymie zapotrzebowanie na róż­
norodnie wyszkolonych pracow­
ników morza. Dotkliwy brak fa­
chowych kadr stawia przed re­
sortem morskim trudne i odpo­
wiedzialne zadania wyszkolenio­
we, nie mieszczące się w do­
tychczasowych ramach organiza­
cyjnych szkolnictwa morskiego.

W związku z tą sytuacją, Min'- 
ster Żeglugi wydał zarządzenie 
o utworzeniu Departamentu 
Szkolnictwa Morskiego w Mini­
sterstwie Żeglugi. Departament 
ten przejmie sprawy należące 
dotychczas do zakresu działania 
Wydziału Wychowania i Szkol­
nictwa Morskiego w Departamen
cie Kadi r.-p ' (a)

'Nowy suktfis 
polskiej żeglugi

Zjednoczenie eksporterów ba 
wełny w Aleksandrii podpisało 
umowę z Konferencją Lewantyń- 
ską na przewóz bawełny z Egip­
tu w okresie od 1. 9. 1949 r. do 
31. 8. 1950 r. Polskie Linie Że­
glugowe GAL, występując jako 
członek Konferencji Lewantyń 
skiej, starały się o utrzymanie 
stawki przewozowej na możliwie 
niskim poziomie. Zaproponowana 
przez GAL stawka została zaak 
ceptowana przez pozostałych 
członków Konferencji. Tym spo­
sobem działalność naszej żeglu­
gi ponownie przyczyni się do 
zmniejszenia obciążeń, jakie po­
nosi gospodarka narodowa z ty­
tułu kosztów frachtu morskiego 
za towary importowane.

a ściśle mówiąc generałów, jako 
rzekomych przeciwników nazizmu 
— a tym samym „najodpowiedniej 
szych ludzi“ do rządzenia powo­
jennymi Niemcami.

Tej linii wytyczonej przez im­
perializm amerykański pozostaje 
wierna wspomniana sztuka. W 
gmachu gestapo odbywa się bada­
nie podejrzanych o przygotowanie 
spisku — a więc generała ze szta­
bu generalnego, jednego z jego 
podwładnych w randze majora, 
arystokraty, potomka jednej z naj 
znakomitszych rodzin junkierskich 
jego sekretarki — wdowy po b. 
dyplomacie i wreszcie — na okra­
sę — działacza związkowego. Ten 
ostatni wygłasza na scenie długie 
tyrady o konieczności współpracy 
klasy robotniczej z arystokracją i 
generalicją. W zakończeniu okazu­
je się, że w porozumieniu ze spi­
skowcami działał również general 
SS, szef wywiadu politycznego ge­
stapo, który chociaż nie został zde 
maskowany — sam „szlachetnie“ 
przyznaje się do winy, by dzielić 
los swych kolegów.

Pomijam już fakt, że oto po raz 
pierwszy ośmielono się publicznie 
głosić chwałę generała SS. jako 
rzekomego przeciwnika hitleryz­
mu. Ważniejsze w tej sztuce są 
próby usprawiedliwienia sojuszu 
najbardziej reakcyjnych klas spo­
łeczeństwa niemieckiego (junkrów 
i generalicji) z prawicowymi 
zdrajcami socjalizmu, sojuszu kón 
tynuowąnego dziś w Zachodnich 
Niemczech przez Schumachera i 
jego wspólników pod patronatem 
amerykańsko - brytyjskich impe­
rialistów.

Prawdziwy opór przeciwko 
faszyzaci: Niemiec stawiali je­
dynie niemieccy komuniści i 
grupa lewicowych socjalistów. 
Na czele komunistów niemiec­
kich stał dzisiejszy prezydent 
republiki Wilhelm Pieck, wie­
loletni działacz robotnicz; któ 
ry obok Karola Liebknechta i 
Róży Luksemburg był jednym 
z czołowych działaczy Związku 
Spartakusa, był jednym z za­
łożycieli Komunistycznej Par­
tii Niemiec, członkiem KC, a 
jako przewodniczący KC w o- 
kresie hitleryzmu, przebywając 
na emigracji w Związku Ra­
dzieckim, organizował podziem 
ną walkę komunistów niemiec­
kich z faszystowskim reżinjem. 
Na czele grupy 'swicowych so­
cjalistów stawiających zdecy 
dowany opór Hitlerowi stał dz.i 
siejszy premier Otto Grote- 
wohl.

Wśród dzisiejszych ministrów i 
przywódców demokracji niemiee 
Mej nie brak bojowników antyfa­
szystowskich, którzy 12 lat spę­
dzili w hitlerowskich więzieniach 
i obozach — pamiętają ich zresztą 
polscy więźniowie polityczni —

Rotterdam buduje 
składy dla drzewa
W Rotterdamie jest w toku bu­

dowa wielkich składów na drze­
wo. W ten sposób Rotterdam sta­
ra się utrzymać swoją pozycję naj 
ważniejszego w Europie portu do 
przeładunku drzewa, zachwianą 
rosnącym eksportem polskiej tar­
cicy. (a)

Jorge Calve
wśród młodzńiy „Zrywu“

Morski Ośrodek żeglarski ZMP 
„Zryw“ w dniu 31. 10. br. odwie­
dził generalny sekretarz młodzieży 
komunistycznej Argentyny, Jor go 
Calve.

Z zainteresowaniem słuchał pla 
nu pracy, jaki sobie wytyczył 
Ośrodek Morski ZMP na odcinku 
sportu jachtowego oraz nad udo­
stępnieniem tegoż sportu przez 
uruchamiany kurs na stopień że­
glarza w dniu 3 listopada.

Przedstawił on ciężkie warunki 
młodzieży postępowej i komuni­
stycznej w Argentynie. Młodzież 
ta jest prześladowana za każde u- 
pomnicnie się o słuszne prawa lu­
du argentyńskiego.

Zdjęcia, obrazujące żye;e mło­
dzieży w Morskim Ośrodku Że­
glarskim na Bałtyku ofiarował go 
ściowi kpt. j. ż. m. Alf Olszew­
ski. (n)

nie brak ludzi, którzy z bronią 
w ręku walczyli o wolność Hisz­
panii lub na emigracji piórem I 
czynem demaskowali narodowy so­
cjalizm. Za granicą dotąd wie się 
o ich działalności, niestety, zbyt 
mało.

Niewątpliwie każdy zna i czci 
nazwisko przywódcy Niemieckiej" 
Partii Komunistycznej — Ernesta 
Thaelmanna. Ten wielki bojownik 
o sprawę ludu niemieckiego, który 
12 lat spędził w katowniach hitle­
rowskich, zamordowany został 
przez gestapowskich siepaczy 18 
sierpnia 1944. I ten fakt jest wła­
śnie znamienny. Działo się to wte­
dy, gdy nikt nie wątpił już w klę­
skę reżimu hitlerowskiego i hitle­
rowcy sądzili, że mordując Thael- 
manna, uda im się zamordować 
także jego ducha. To się nie 
udało!

Znane powszechnie jest nazwi­
sko skazanego na śmierć komuni­
stycznego przywódcy hamburskich 
robotników Edgara Andre, czy be­
stialsko zamordowanego Rudolfa 
Breitscheida. Nie należy jednak 
zapominać o tysiącach innych za­
mordowanych działaczy robotni­
czych. Niedawno ukazały się iff 
formie książki listy niektórycłi a 
nich, pisane w hitlerowskich wię­
zieniach w oczekiwaniu na wyko­
nanie wyroku śmierci. Wymowny 
jest tytuł tej książki, zaczerpnię­
ty z jednego z listów:

„...A TERAZ TY SPEŁNIJ 
SWÓJ OBOWIĄZEK 1“ 

Niemieccy komuniści spełniali 
swój obowiązek w niezmiern 
ciężkich warunkach terroru poli­
cyjnego. Jeden z filmów niemiec­
kich wyprodukowany w strefie ra­
dzieckiej pt. „Rotation" opowiada
0 człowieku zadenuncjowanym vf 
gestapo przez syna — wychowan­
ka Hitlerjugend. A nie był to by­
najmniej wypadek odosobniony^, 
Trzeba rozmawiać z nieliczny) 
pozostałymi przy życiu działacz 
mi podziemnej organizacji Komu­
nistycznej Partii Niemiec, aby zr„ 
zumieć ciche bohaterstwo ich wal­
ki, toczonej wśród wrogiego, obo­
jętnego lub w najlepszym wypad­
ku śmiertelnie zastraszonego spo­
łeczeństwa, — walki w której bar­
dzo wielu zginęło nie zostawiając 
po sobie nawet śladu w archiwach 
gestapo. Pamięć o nich nie powin­
na zaj nąć.»r..i, -

W jednej z fabryk Saksonii 
poznałem; Kurta 'róęscha, o-
becnie członka rady zakłado­
wej, dawnego Dojownika „Ba­
talionu 999“. Mało kto słyszał 
w Europie o tym batalionie 
karnym, złożonym z więźniów 
obozów koncentracyjnych wy­

słanych przez hitlerowców na,
. front afrykański. W roku 1942 

pod Marsa Matruch w Egipcie 
cały ten batalion z bronią w ra 
ku, po zlikwidowaniu hitiero: 
skich oficerów przeszedł m, 
stronę aliantów, aby tu traf 
do... angielskich obozów kon­
centracyjnych i spędzić w nich 
resztę wojny. Angielscy impe­
rialiści skrzętnie ukrył, przed 
opinią publiczną bunt batalio­
nu zlożoaego z komunistów i 
socjalistów. Taki wypadek w 
niemieckiej armii nie pasował 
do preparowanej legendy o 
„antyhitlerowskich“ genera­
łach.

Spotykaliśmy ich wszędzie —i 
tych bezimiennych bojowników z 
faszyzmem. — w ministerstwach
1 zakładach pracy, w Volkspolizei,^ 
wśród nauczycieli, w radach miej­
skich i organizacjach młodzieżo­
wych. Gdy nadszedł zas wyzwole­
nia Niemiec spod hitlerowskiego 
jarzma wyszli oni z podziemia, z 
więzień i obozów, wrócili z emi­
gracji i stanęli do pracy nad stwo­
rzeniem nowych demokratycznych, 
pokojowych Niemiec. Dziś pracują 
z samozaparciem nad wykuwa­
niem zrębów młodej demokratycz­
nej państwowości niemieckie > 
wierni przykazaniom swych pole­
głych towarzyszy:

„...u teraz ty spełnij swój obo­
wiązek!“. TADEUSZ SZAFAR

tmm mbit
ZMIENNA POGODA 
WPŁYWA NA WYSOKOŚĆ 
POŁOWÓW

Zmienna, najczęściej burzliwa 
pogoda, jaka panowała ostatnio 
na Bałtyku, wywierała silny 
wpływ na wysokość połowów bał­
tyckich, uniemożliwiając spokojne 
przeprowadzanie zaciągów i roz­
praszając ławce ryb.

Połowy dorsza określić należy 
jako słabe, przy czym zaznacza 
się mała częstotliwość wychodze­
nia ^utrów w morze, co stoi w 
związku z możliwością sztormów. 
Wydajność połowów jest bardzo 
różna, dochodząca od 300 do 1.300 
kg w ciągu dnia na jeden kuter. 
Zdarza się, iż do sieci dostaje się 
;»kie ssth-ä ilość śledzi*.

] Rozpoczęto połowy łososia na 
j takie, wynik ich jednak jest jesz­
cze słaby

EKSPORT CUKRU 
PRZEZ SZCZECIN

Podobnie jak w roku ubiegłym 
przez port szczeciński, również i 
w tym roku będą przechodziły 
znaczne ładunki cukru eksporto­
wanego do Finlandii i państw 
skandynawskich.

Niektóre ładunki cukru wytwo­
rzone w cukrowniach, leżących 
nad Wartą, zostaną dostarczone 
do Szczecina barkami i tutaj zło­
żone w nowym magazynie na Dun 
czycy, a następni« załadowane na 
statki

OSTROŻNIE Z RYBAMI
Jak niejednokrotnie stwierdzo­

no, rybacy morscy w trakcie po­
łowu i sortowania obchodzą się 
nieumiejętnie i nieostrożnie z ry­
bą, co przynosi im oraz odbiorcy 
ryb poważne straty materialne. ,

Ażeby w przyszłości wykluczy0 
to niepomyślne zjawisko, Minister 
stwo Żeglugi poleciło Urzędom RZ 
backirn w Gdyni i Szczecinie wy' 
dać rybakom zarządzenie o ko­
nieczności ostrożnego obchodzeń1-® 
się z połowem.

W programach szkolenia rybac­
kiego zostaną uwzględnione -aga“ 
nienia umiejętnego i właściwej?0 
obchodzenia się z rybą w trakcj® 
połowu, transportu, sortowam3 
i wyładunku«

»
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Zgarnąwszy z oczu lepką maź rozejrza­
łem się. Tkwiłem po pas w ogromnej dzie­
ży z ciastem, przygotovoanym na ivypiek 
chleba. Z trudem wylazłem z cebra, aby się 
oddać w ręce prześladowców. Miałem już 
tego dość. — Niech uczynią ze mną co ze­
chcą, — pomyślałem z desperacja..

Zataczając się zbliżyłem się do gromad­
ki żeglarzy, którzy zgubili trop i widać —

znaleźć mnie nic mogli. Musiałem wyglądać 
jak straszydło, bo w pierwszej chwili na 
mój widok rzucili się do ucieczki. Ale ka­
pitano w lot się pomiarkował: — To Aga 
pit — krzyknął w kierunku spłoszonej gro­
mad}!.

Cmeycili mnie szybko, dali parę razy po 
łbie i naigrywać się zaczęli:

■— He, mości sterniku, —kpił kapitano— 
wyglądasz nader obskurnie, jak glista, jak 
przynęta ua ryby.

— A może dać go rybom na przeką­
skę! — zawołał jakiś brodacz.

Myśl ta podobała się wszystkim. Ukroili 
mnie, rozhuśtali i, przerzucili pgzez burtę.

Wpadłemi 1p wodę i zanurzyłem sie 
z rozpędu hillca łokci pod, powierzchnię.

JSztukę pływania znalem znakomicie., posta­
nowiłem więc Jturkować jak najdłużej, pod­
płynąć pod wodą, do okrętowego boku, aby 
mnie nie dostrzegli, aby sądzili, że -utoną­
łem. Jak pomyślałem, tak i zrobiłem. Nur­
kujące wytrwale dotarłem do karaweli tui 
obok steru.

(Dalszy cia_g jutro)

Mwiyiim
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Opiekun
naorawdę społeczny

W związku ze staraniami o o- 
trzymanie stypendium zwróciłem 
się do wydziału Opieki Społecznej 
w Gdańsku z prośbą o wydanie mi 
zaświadczenia o stanie material­
nym. Poinformowano mnie, że ta 
sprawa musi potrwać 2 tygodnie 
i skierowano mnie do Opiekuna 
Społecznego mego obwodu, aby wy 
znaczył dzień wywiadu i przesłał 
do Opieki Sp. swoją opinię. Tegoż 
dnia zwróciłem się do Op. Społ. 
Bolesława Bartoszewskiego we 
Wrzeszczu z prośbą o możliwie 
szybkie załatwienie mojej spra­
wy. Ob. Bartoszewski, który rów­
nocześnie jest admin, nieruchomo­
ści i w związku z tym ma nie ma­
ło zajęć, już w dniu następnym 
przeprowadził wywiad i wysiał 
swą opinię wraz z prośba o szyb­
kie załatwienie sprawy. Dzięki je­
go pomocy i poparciu już na 
czwarty dzień otrzymałem zaświad 
czenie.

Ob. Bartoszewski odniósł się do 
mnie (zupełnie nieznajomego) 
nadzwyczaj życzliwie i sam zain­
teresował się w czasie przeprowa­
dzania wywiadu losem mojej bab­
ki - staruszki, której przyrzekł do 
pomóc w uzyskan’u emerytury po 
mężu-robotniku. Pragnę wyrazić 
oh. Bartoszewskiemu moją wielką 
wdzięczność i zarazem uznanie dla 
sposobu, w jaki traktuje swoją 
rolę opiekuna społecznego.

Antoni Dworski 
Wejherowo

Bezwzględni palacze
W jednym pokoju jest nas jede­

nastu pracowników, z tego sześciu 
palących. Ta minimalna większość 
spala przeciętnie po dwadzieścia 
sztuk papierosów w czasie ośmio­
godzinnego urzędowania. Do tego 
dochodzą interesanci, którzy — 
widząc palących pracowników — 
dzielnie im sekundują.

Czy ze względu na higienę pra- 
cv jest dopuszczalne palenie tyto­
niu w jednej izbie o rozmiarach 
5 |X om przy tak minimalnej 
przewadze palaczy? Po trzech go­
dzinach urzędowania na skutek, 
zatrutego powietrza ból glow.' nic 
pozwala na wydajną pracę. Więk­
szość niepalaczy odchorowuje to.

W powyższej sprawie prowadzili­
śmy pertraktacje ze stroną prze­
ciwną, ale bez rezultatu. Do dy­
rektora nie zwracaliśmy się, gdyż 
sam nie wyjmuje papierosa z ust 
i nie miałby dla nas zrozumienia. 
Czy nie można by jakoś odgórnie 
tego rozstrzygnąć i nas niepala­
czy wziąć w obronę np. tak, jak 
to Dyrekcja Kolei rozstrzygnęła 
w pociągu.

„Niepalacz“ ą

Przejściowe braki
W odpowiedzi na notatkę w 

Nr 228 „Dziennika Bałtyckiego“ 
pt. „Propaganda czytelnictwa“ -— 
Dyrekcja OKP w Gdańsku po zba 
daniu sprawy w bufecie kolejo­
wym na stacji Hałlerowo zawia­
damia, że kier. tamt. bufetu tłu­
maczy odmowę dalszego kolporta­
żu prasy kończącym się sezonem 
letnim, a w związku z tym bra­
kiem reflektantów na większą 
ilość gazet. Co do braków w za­
opatrzeniu bufetu w wystarcza­
jącą ilość produktów, kontrola 
stwierdziła, że był pewien trudny 
okres, spowodowany zmiani dzier

źawcy bufetu oraz potrzebą zała­
twienia formalności przydziału 
produktów przez instytucje do te­
go powołane. W tej chwili sprawa 
ta jest całkowicie uregulowana.

DOKP Gdańsk

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
DOKP Gdańsk. Dziękujemy za 

nadesłane nam wyjaśnienie T. Og. 
VIII-712/232/49, które przyjęliś­
my do wiadomości.

„Za interesou’miy“, Gdynia. List 
Pana -wskazuje na zbyt wielkie 
przewrażliwienie. Zgadzamy się 
z Panem, że klienci często nie za­
chowują się właściwie wobec 
sprzedawców, ale też i sprzedaw­
cy nie zawsze są na wysokości za­
dania: wina leży często po obu 
stronach. Nie wydaje nam się jed­
nak, aby sprawa wygladała tak 
tragicznie, jak Pan ją przedsta­
wia. Przy wzajemnej uprzejmoś-i 
i cierpliwości można z łatwością 
uniknąć ostrych zatargów.
* Z. Traczyk, Gdańsk. Skup weł­
ny i włókna konopnego ini*mego 
prowadzi P. Z. G. S. w Gdańsku, 
Stągiewna 21/23 i wszystkie gmin 
ne spółdzielnie w terenie.

J. Dębice, Gdańsk. Uważamy, 
że najprostszym wyjściem byłoby 
zwrócenie po prostu zainteresowa­
nemu uwagi na błąd pisowni i 
skłonienie go do wprowadzenia po 
prawki.

W INNYCH LISTACH:
W. D. uważa, że zamiast dodat­

kowego trolieybusu do Orłowa' 
Dyrekcja MZK GG powinna ra­
czej uruchomić dodatkowy trolley­
bus do Sopotu, ponieważ Sopot, 
jako dalej położony od Gdyni i 
znacznie większy od Orłowa, po­
winien być lepiej obsłużónjr. Miesz 
kańcy Orłowa i tak mogą korzy­
stać z linii Gdynia -— Sopot.

Mieszkańcy PI. Wal.oivcgn %v 
Gdańsku proszą o oświetlenie te­
go placu, przy którym mieszczą 
sie Miejskie Zakladv Graficzne i 
szkoła podstawowa Nr 7, w której 
czynne są kursy wieczorowe — 
oraz liczne kilkupiętrowe kamie­
nice, zamieszkało przez robotni­
ków, urzędników i uczac-ą się mło­
dzież. Wązyscy .zmuszeni są wra­
cać •wieczorem do domu w egip­
skich ciemnościach.

Wiadlnmnsci s&nrttowG

Sztafeta przyjaźni czecHosłowaeko-raflzieckiej
Ku uczczeniu 32-giej rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Listopadowej, 
Towarzystwo Przyjaźni Czecho­
słowacko - Radzieckiej, wespół z 
„Sokołem“ i innymi organizacja­
mi, zorganizowało Sztafetę Przy­
jaźni, która przekaże, pozdrowie­
nia ludności czechosłowackiej dla 
narodów Związku Radzieckiego. 
Szafeta wyruszyła 28 ub. m. sprzed 
pomnika Armii Radzieckiej w Pra 
dze i biegnie do granicy radziec­
kiej dwiema trasami: północną — 
przez Karlove Vary, Liberec, Par­
dubice, Ostrawę i Preszow oraz 
południową: przez Pilzno, Brno, 
Gottvaldowo, Bratislavę i Koszi- 
ee. Przekazanie pozdrowień nastą 
pi w dniu 7 .listopada w miejsco­
wości granicznej Sobrance.

W sztafecie, która jest sym­
bolem przyjaźni.i pokoju, ucze­
stniczyć będzie 60 tys.- zawod­
ników. Jako ostatni pobiegnie 
w sztafecie rekordzista, świata 
na 10.000 m — Emil Zatopek.

Przekaże on pozdrowienia i 
"odbierze meldunek od młodzie­
ży radzieckiej, który przewie­
zie samolotem do Pragi. Pismo

W Teatrze Miejskim przy ulicy 
Grunwaldzkiej 16 we Wrzeszczu 
rozpocznie się o godz. 18 akade­
mia, zorganizowana przez Woje­
wódzki Urząd Kultury Fizycznej 
dla uczczenia Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

Przebieg akademii mieć będzie 
charakter uroczysty. Obok dzia­
łaczy sportowych, czynnych za­
wodników i sympatyków sportu, 
w akademii wezmą udział przed­
stawiciele władz państwowych i 
.organizacji społecznych. Po części 
oficjalnej oraz referacie: „Sport

to zostanie .przeniesione następ 
nic na miejsce wiecu, wgaiń- 
zowanego z okazji Wielkiej Re­
wolucji.

w Związku Radzieckim“, nastąpi 
bogata część artystyczna.

„Torpedo“ finalistą 
pucharu ZSRR

Pierwszym finalistą rozgrywek 
piłkarskich o puchar ZSRR jest 
drużyna „Torpedo“, która w'pół­
finałowym meczu pokonała obroń­
cę pucharu — ODKA 2:1 (1:1). 
W finałowym spotkaniu, które od­
będzie się 4 listopada, przeciwni­
kiem „Torpedo“ będzie zwycięzca 
meczu „Dynamo“ — „Spartak“.

Uziś akademia sportowa 
dla uczczenia przyjaźni polsko-radzieckiej

Stary znajomy
Siedzę z żoną w kawiarni. Na­

gie do mego stolika podchodzi 
jakiś jegomość i woła:

— Jak się masz; kopę lat...
— Rzeczywiście — mówię — 

kopę lat. — Może pozwolisz do 
naszego stolika.

Usiadł. Moja żona patrzy nań 
zaciekawiona. Jegomość wali po 
udach i woła:

— Zawsze tak samo wyglądasz 
stary byku... hebe...- czy zawsze 
tyle żłopiesz — ł za dziewczęta­
mi uganiasz?

Wskazuję mu wzrokiem na żo­
nę, ale on nic.

— Pamiętasz Kowalskieqo? — 
pyta.

— Którego Kowalskiego?
— No, tego... z tym nosem...
— Acha, z tym nosem.... pa­

miętam...

Porażka 
jtlirorÓW pM»Ssktch

w Pradze
W międzypaństwowym meczu 

piłkarskim juniorów, rozegranym 
na stadionie „Slavii“ w Pradze, 
Polska przegrała z Czechosłowa­
cją 0:1 (0:0). Jedyną bramkę zdo 
był Fiktus w 70-tej min. gry. Za- 
wody-sędzi.ował Ruzicka (CSR).

Składy drużyn: Czechosłowacja 
Dvorak, Hlozek, Oprchal, Ostadal, 
Kladec, Urban I, Urban II, Grevi- 
kovsky, Copek, Fiktus, Brezovsky.

Polska — Paprotny, Kaszuba, 
Piotrowski, Hajduk, Hodyra, Bie­
niek, Sąsiadek, Majewski, Janków 
ski, Szczepański, Kulesza.

Mecz był bardziej interesujący, 
niż niedzielne spotkanie pierw­
szych reprezentacji obu pańsrw w 
Witkowieach. Grający ambitnie 
zawodnicy polscy byli zespołem 
lepszym, lecz nie potrafili grać 
skutecznie pod bramką przeciwni­
ka. Polacy przeważali szczególnie 
w drugiej połowie, jednak nie po­
trafili tego wykorzystać cyfrowo. 
Wiele dogodnych sytuacji do zdo­
bycia bramki miał zwłaszcza Są­
siadek, ale nie potrafił się zdobyć 
na skuteczny strzał. W 38-mej 
min. gry opuścił boisko kontuzjo­
wany Piotrowski, którego zastąpił 
Korzeniak.

— Co się z nim dzieje?
— A tak sobie...' po malutku... 
— Właśnie, właśnie, z nim 

zawsze tak byfo... pewnte się ze­
starzał...

— Pewnie — dodałem niepew­
nie.

— A Kozłowski?
— Który Kozłowski?
— Ten co miał takie włosy; no 

wiesz, przypominasz sobie...
— Acha przypominam sobie — 

zawołałem bystro.
- Nie wiesz co się z nim 

dzieje?
— A tak sobie... jakoś idzie... 
— No tak jakoś idzie... W tych 

słowach maluje się cały Kozłow­
ski... Ile to lat? — Więc powia­
dasz, że mu jakoś idzie...

— Tak, — zaryzykowałem, — 
średnio na jeża. Czasami lepiej, 
czasami gorzał...

— No widzisz: to tak samo,
jak wtedy... A z Malinowsk’m?

— Którym Malinowskim?
— Nie pamiętasz Malinowskie­

go?... tamtych tak dobrze pamię- 
isz, Malinowski zawsze przyno­

sił do szkoły drugie' śniadanie o- 
winięte w papier... Miał ojca...

— Acha — ten co miał ojca — 
już sobie przypominam —

— No, właśnie... jak mogłeś o 
Malinowszczaku zapomnieć... Czy 
zawsze taki sam?

— Nie, trochę inny...
— Tak, mówiłem — nie wierz­

cie mu. On się zmieni — i zmie­
nił się powiadasz... Ale ty się nic 
a nic nie zmieniłeś... Zawsze ta 
sama głupia gęba, ten sam cebu- 
lasty nos, ten niemądry uśmiech, 
tępe oczy, tylko brzuszek ci urósł 
i ta łysina. — Zawsze ci przepo­
wiadałem, że tak skończysz mar­
nie... Mówiłem cl zawsze, pamię­
tasz — Kajetanku opamiętaj się.

Zerwałem się z miejsca.
— Mnie wcale nie na imię Ka­

jetan.
— Jakto, to ty nie jesteś Ka­

jetanem Fujarskim?.,.
— Nigdy w święcie...
Mój nieznajomy znajomy zer­

wał się oburzony.
— To dlaczego pan zaczepia 

nieznajomych ludzi, wyciąga pan 
jode mnie różne tajemnice rzuca 
pan kalumnie na mego najserdecz­
niejszego przyjaciela Malinow­
skiego... że się zmienił... skandal... 
ja to opiszę w gazetach.

Wybiegi oburzony z kawiarni.
Grot.

Wtem otoczyła nas zgraja Hindusów, którzy 
krzycząc ze złością zabrali się do mnie. Zro­
biłem co mogłem. Dziewczyna płakała, a ja 
zoperowałem kilku aż im te mycki co noszą 
na głowie pospadały. To oni za noże. Tu le­
żałem jak drut. Znikąd ocaleni. A drabów 
coraz więcej. Kopię, tu prosty, tam sierpo­
wy, tu hak, ale by mnie zarżnęli jak kurczę. 
Kiedy jeden podkradł się z boku i zamierzył 
się swoim kindżałem, dziewczyna wyrwała 
się z rąk oprawców, skoczyła do mnie i#nóż 
trafił ją w same piersi aż bluznęło. Zawyłem 
z gniewu i ruszyłem całą parą, jakby duch 
nowy wstąpił we mnie. A ci jak zobaczyli le­
żącą bez ruchu.— uciekli, jeszczem tylko kil­
ku rozbił łepetyny. Podbiegłem do rannej. Już 
nie żyła. Wtedy zrozumiałem, jak mnie ko­
chała — Rumiński spoważniał i zapatrzył 
się w podłogę. Westchnął i ciągnął dalej.

— Wziąłem ciało na ręce i zaniosłem na 
posterunek policji, domagając się natychmia- 
etoweJ interwencji ze strony władz angiel­

skich. Ale jak im opisałem, gdzie to było, od­
mówili. Tłumaczyli, że to była jakaś sekta 
hinduska i ja wtargnąłem do ich świątyni, 
a tam nie wolno niewiernym. Według ich 
wierzenia dopiero pierwsza krew może oczy­
ścić takie świętokradztwo. Dlatego jak za­
mordowali Bogu ducha winną dziewczynę 
odstąpili ode mnie. Im było wszystko jedno, 
kogo zamordują, byle by krew się polała. Na­
wet nie wziąłem udziału w obrzędzie pogrze­
bowym, bo tego dnia wyjeżdżaliśmy do Eu­
ropy. W Adenie kazałem sobie wytatuować 
tancerkę hinduską na wspomnienie tej ma­
łej dziewczynki. Tak. Dajcie papierosa. Co, 
już nie ma piwa9

— Wzruszająca historia. — Ryś Serwac- 
ki pociągał nosem przejęty miłością młodej 
Hinduski. Pozostali chłopcy siedzieli w mil­
czeniu. Rumiński spojrzał na nich uważnie, 
jakby się chciał przekonać, czy i oni są ta­
kiego samego zdania, co ich kolega. Ale nie 
wyczytał nic, dźwignął się z krzesła, nacią­
gnął przez głowę koszulę, porzuconą na stole.

— Chyba dość było gadania, pójdę się co 
napić — powiedział, badając zawartość butę- » 
lek. §

Niestety, wszystkie były wysączone do c| 
dna. g

— Niech nam pan jeszcze co' rzeknie — 
prosił Ryś, który trochę był też zaniepokojo­
ny spokojem towarzyszy.

— Nie, idę, pić mi się chce. Wspomnienia 
to nie dobra rzecz, jeszcze na morzu. Cześć.

Wyszedł nie obejrzawszy się na nikogo.
Chłopcy spojrzeli po sobie.
— Czy mu można wierzyć — spytał Świą­

tek.
Dudek, Bernal, Cieślik nie odezwali się. 

Opowiadanie marynarza zrobiło na nich duże 
wrażenie, ale nie chcieli się do tego przyznać. 
A nuż to bujda. Jak wtedy będą wyglądać. 
Jedynie Serwacki przyznawał się otwarcie, 
że to mu się podobało.

Maruńczak wzruszył ramionami — Stary 
bujacz to on jest, ale mu trochę wierzę.

— Dlaczego by miał bujać — bronił się 
Ryś.

— Dlaczego? Żeby było trudniej zgadnąć. 
Nie znasz tych starych matrosów, co mówią 
prawdę, jak się pomylą. W kojce65) sobie 
leżą i układają fantastyczne zdarzenia. Pow­
tórzą na głos kilka razy i potem już wierzą 
że sami to przeżyli.

— Bosman też opowiada jak najęty o 
swoich sukcesach z Angielkami i nikt mu nie
wisisz — dodał Bernal Z nudów t<> robią.

— Widzieliście u niego na przedramieniu 
dwie rzodkiewki? — zaśmiał się Maruńczak, 
przekręcając kontakt. U sufitu rozbłysło mle­
czne światło.

— Właśnte, widziałem — wykrzyknął 
skwapliwie Serwacki.

— Posłuchajcie. Kiedyś w kubryku opo­
wiedział historię tych jarzynek. Myślałem, 
że skonam z radości.

— To powtórz.
— Na cześć jakiejś tam swojej panienki, 

kazał sobie Rubiński wysmarować na przed­
ramieniu dwie piersi kobiece. A kiedy puści­
ła go kanlem, ze złości na nią kazał sobie 
przetatuować piersi na rzodkiewki.

— E, drakę robisz. — Nie wierzyli.
Rozległ się gong, wzywający pasażerów 

na posiłek. Bernal, który miał dzisiaj dyżur 
stewardowski wyszedł do pentry przygoto­
wać naczynia.

4.
— Pani lubi kwiaty. Widziałem, że w 

Santos niosła pani bukiet róż.
— Kocham kwiaty. U nas w ogrodzie mia­

łam kwiaty. A w Polsce są róże?

65' Pry eta na slalku.

’ {Ciąg dalszy iutroj


